
M82 Urodził się Jakub Kotas, 
poeta białoruski.

...pogoda
Zachmurzenie umiarkowa­

ne, rano mglisto. Tempera­
tura od —2 do -|-4 stopni. 
Wiatry przeważnie z kierun 
ków północno-wschodnich o 
szybkości od 2 do 5 metrów 
na sekundę.

Społeczeństwo 
Ziemi Koszalińskiej wspomaga 

braci Węgrów
Do Redakcji napływają dalsze 

meldunki o trwających w naszym 
województwie zbiórkach pienięż­
nych na rzecz ofiar wypadków 
na Węgrzech.

Tak np. rada zakładowa przy 
Koszalińskim Przedsiębiorstwie 
Obrotu Nasionami „Centrala Na­
sienna“ w Koszalinie powiadomi­
ła nas, że pracownicy tej Insty­
tucji zebrali 880 zł 1 wpłacili Je 
wczoraj w Zarządzie Wojewódz­
kim PCK.

W zakładach pracy Słupska 
trwają również zbiórki pieniężne 
na zakup lekarstw 1 żywności dla

Znów przybędzie 
kilka mieszkań 
dla robotników 
Koszalina
’ Jak się dowiadujemy, Ko­
mitet Wojewódzki PZPR przyj 
mie w najbliższym czasie do 
twego gmachu — Komitet Po 
iwiatowy PZPR w Koszalinie. 
Opróżniony w ten sposób bu­
dynek przy ul. Armii Czer­
wonej przeznaczony zostanie 
na mieszkania dla robotników 
X zakładów pracy Koszalina.

ODEZWA Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjed 
noczonej Partii Robot­

niczej do klasy robotniczej, 
do narodu polskiego jest w 
pełni uzasadniona i na cza­
sie. Wydarzenia na Węgrzech 
i ognisko zapalne na Bliskim 
Wschodzie — Kanał Sues- 
ki, a co za tym idzie,- ag­
resja anglo-francuska prze­
ciwko Egiptowi — zdradza 
ją szczególnie niebezpiecz­
ne symptomy jakiejś 
zorganizowanej akcji, wy- 
ni erzonej w spokój i ład 
na naszej planecie.

Oczywiście, nie ma po­
wodu do zbytnich obaw w 
rodzaju trzeciej wojny świa 
towej, bo narody pamięta­
ją grozę minionej zawieru 
chy. Niemniej w wielu kra 
¡ach grasują wrogie i ciem 
ne siły, które podjudzają 
ludzi do wielkich waśni i 
soorów, stępiałe moce na no 
wo odżyły, żeby wykorzy­
stywać przejaw każdej sła

Sytuacja na Węgrzech
BUDAPESZT. Wczorajsza 

noc minęła w Budapeszcie spo­
kojnie. Przedwczorajsze wyda­
rzenia, a przede wszystkim 
wiadomości o ruchach wojsk 
radzieckich, przerwały niemal 
całkowicie rozruchy i walki w 
Budapeszcie. Do godz. 10 do 
Budapesztu nie nadeszły wiado­
mości o przekroczeniu granicy 
węgierskiej przez dalsze jed­
nostki wojsk radzieckich. Z za­
jętych przez wojska radzieckie 
lotnisk w ciągu całej nocy star­
towały samoloty wywożące ra­
dzieckie osoby cywilne. Podaje 
się cyfrę 120 samolotów. We-

Na zajęciu: Jedna z ulic w 
centrum Budapesztu, na której 
toczyła się walka...

(Zdjęciu robione 30. X. br.).
CAF — fot Janik

ofiar wypadków na Węgrzech. 
Coraz więcei osób zgłasza się po 
nadto do Wojewódzkiej Stacji 
Krwiodawstwa ofiarując bezpłat­
nie krew. W ubiegły wtorek do 
godz. 14 zgłosiło się 15 osób. Wie-, 
lu ludzi nie Chcę podawać swych

(Dokończenie na str. 2)

»Barka« wybiera 
samorząd 
robotniczy

Podobnie Jak załogi darłowskle 
go ..Kutra" 1 innych zakładów, 
załoga kołobrzeskiej „Barki" 
chce samodzielnie gospodarzyć. 
W najbliższych dniach odbędą 
się wybory komisji, która zajmle 
się opracowaniem zasad samo­
dzielnej gospodarki.

SŁABE WYNIKI POŁOWOWE 
W PAŹDZIERNIKU

Jak nas poinformowano, w paź 
dzlernlku żadne z przedsiębiorstw 
połowowych naszego wybrzeża 
nie wykonało miesięcznego planu 
połowów. Powodem tego była du­
ża Ilość sztormów, które uniemoż 
Uwiły rybakom wypływanie w 
morze.

Pian październikowy przedsię­
biorstw wygląda następująco:

„Korab" — 83 proc. 
„Barka” — 54 proc. 
„Kuter” — 50 proc.

(wl)

bości we wschodniej części 
Europy.

Silna detonacja słusznego 
gniewu ze strony ludu wę­
gierskiego jest wykorzysty­
wana obecnie przez grupki 
reakcji, żerującej na patrio-

To nie 
slogany

tyżmie powstańców węgier­
skich. Słabość przywódców 
węgierskich, niewiara w ma 
sy dała asumpt dla tych 
sit, zmierzających do restati 
racji kapitalizmu, starych 
nawyków i zwyczajów.

Co o tym wszystkim są­
dzi nasza klasa robotnicza, 
co o tym sądzi naród poi-

dług posiadanych wiadomości, 
nigdzie nie doszło do zbroj­
nych starć pomiędzy jednostka­
mi wojsk węgierskich a wojska­
mi radzieckimi. Niemniej woj­
ska węgierskie oraz wszystkie 
oddziały powstańcze w Buda­
peszcie i na prowincji znajdują 
się w stanie pogotowia.

Wczorajsza prasa węgierska 
obok wiadomości o przedwczo­
rajszych wydarzeniach, deklara­
cji rządu i przemówieniu pre­
miera Nagy, przynosi odiuwy 
skierowane do robotników wzy­
wające do przerwania strajku i 
podjęcia normalnej pracy.

Prasą przynosi także wiado­
mości o zlikwidowaniu przez 
oddziały powstańcze 1 milicji 
ludowej kilku uzbrojonych band 
na terenie Budapesztu, które 
dopuściły się rabunku. Obecnie 
broń mogą posiadać tylko oso­
by, które otrzymały odpowied­
nie zaświadczenia.

Dzienniki podają również, że 
węgierski rząd odwołał obec­
nych ambasadorów Węgier w 
Moskwie. Berlinie, Waszyngto­
nie i Indiach.

Wczoraj ukazał się pierw­
szy numer organu utwo­
rzonej przedwczoraj Wę­
gierskiej Socjalistycznej Par­
tii Robotniczej „Nep Sza- 
badsag”. Obok pełnego tekstu 
deklaracji rządu, przemówienia 
Nagy oraz przemówienia Ka- 
dara o utworzeniu partii, „Nep 
Szabadsag” zamieszcza wezwa­
nie do robotników o przerwanie 
strajku.

Na Bliskim Wschodzie
LONDYN. Jak podaje agen­

cja Associated Press, wojska 
egipskie zdobyły czołg izrael­
ski, który atakował przedmie­
ście Gazy. 

» • «
Jak donoszą z Damaszku, w 

dniu 2 btn. rząd syryjski zer­
wał stosunki dyplomatyczne z 
W. Brytanią i Francją. Przy­
czyną zerwania jest agresja 
tych państw na Egipt.

Jak donoszą z Libii, w Tri- 
polisie w dniu 1 bm. nastąpiły 
dwie wielkie eksplozje. Wyle­
ciały w powietrze dwa brytyj­
skie baraki. wojskowe oraz ru­
rociąg naftowy.

• • •

Rząd egipski w dniu 2 bm. 
obłożył sekwestrem wszystkie 
banki francuskie i brytyjskie, 
działające w Egipcie.

Ciąg dalszy wiadomości — 
str. 2.

W RZS „Zorza” Głędowo. 
pow. Człuchów, zakończono 
już wykopki. Część ziemnia­
ków spółdzielcy kopcują na 
polu.

ski? Wydaje się, że dziesiąt 
ki samorzutnie organizowa­
nych wieców i manifestacji 
we wszystkich ośrodkach 
polskich wystarczą na stwier 
dzenie, że naród, jak nigdy 
poszedł za partią, poszedł 
za jej jedyną słuszną linią 
polityczną — za programem 
Władysława Gomułki - Wie­
sława. Czterystotysieczny 
tłum mieszkańców Warsza 
wy złożył w swoisty spo­
sób cotuin zaufania kierów 
nictwu partyjnemu. Warsza 
wskie „sto lat" dla starych, 
wypróbowanych rewolucjoni­
stów. odbiło się szerokim e- 
chem w całym społeczeńst­
wie w pamiętny dzień ze­
branym przy radioodbiorni­
kach. Wystąpiła w tamtym 
dniu w catej okazałości spo 
istość partii z narodem, po­
chowały łby czarne charak­
tery przerażone żywiołowym 
wystąpieniem narodu.

(Dokończenie na str. 2)

Obraduje 
związek zawodowy 
budownictwa

WARSZAWA. 2. bm. w Chy- 
licach pod Warszawa rozpoczę­
ły się dwudniowe obrady roz­
szerzonego plenum Zarządu 
G!. Zw. Zaw. Pracowników Bu 
downictwa i Przemysłu Ma­
teriałów Budowlanych, poświę 
cone omówieniu działalności 
związku po VIII Plenum KC 
PZPR.

Na wstępie obrad przewodni­
czący Zarządu Głównego Zwią 
zku — Gmitrzak, wygłosił re­
ferat pt. „Zadania naszego 
związku na tle uchwal VIII 
Plenum KC PZPR". W refera­
cie swym przewodniczący Gmi­
trzak ustosunkował się krytycz 
nie do dotychczasowej działał 
ności związku oraz wysunął 
szereg wniosków dotyczących
najbliższego okresu. Postulował ' 
on ni. in. przyspieszenie wybo 
rów wszystkich instancji związ 
ku oraz domagał się zwoła­
nia zjazdu krajowego.

Koks
z huty im. Lenina

na eksport
KRAKÓW. Koksownia huty Im. 

Lenina, która już w pełni reali­
zuje zapotrzebowanie kombinatu 
na koks hutniczy, wysyła ponad 
230 ton koksu wielkopiecowego 
1 opałowego na eksport do Wę­
gier 1 NRD. Powodem stale wzra 
stającego zapotrzebowania przez 
zagranicę na koks z nuty Im. Le­
nina — jest jego wysoka jakość.

Na zdjęciu: widzimy przy 
tej pracy Szczepana Przyszla- 
ka, Kornela Magdziaka 1 An­
toniego Wleroślaka.

Foto: Orłowski

Ziemniaki
i buraki cukrowe 

jak najszybciej 
wykopać

W wielu powiatach naszego 
województwa wykopki ziemnia­
ków i buraków cukrowych prze­
biegają nadal nader opieszale. 
W spółdzielniach produkcyjnych 
wykopano dotąd zaledwie 50 
proc, areału ziemniaków. Naj­
większe zaległości mają powia­
ty: Sławno, Słupsk, Koszalin i 
Kołobrzeg, gdzie do dnia dzi­
siejszego pozostało do wykopa­
nia około 2000 ha ziemniaków. 
Także i w innych powiatach 
spółdzielnie produkcyjne mają 
jeszcze znaczną ilość ziemnia­
ków w polu.

Sytuacja taka spowodowana 
jest przede wszystkim tym, iż 
członkowie wielu spółdzielni, w 
których podjęto uchwały o roz-

(Dokończenie na str. 2)

Z IV plenarnego posiedzenia ZG ZHP

Nowy Zarząd Główny
Związku 

Młodzieży Polskiej 
WARSZAWA. Na IV plenarnym posiedzeniu Zarządu 

Głównego ZMP, które obradowało w dniach 112 bm., wy­
brano nowe kierownictwo Związku oraz dokonano szeregu 
zmian personalnych w składzie Zarządu Głównego.

W wyniku tajnego głosowa­
nia w skład Prezydium ZG 
ZMP (dotychczasowe prezy­
dium, jak już informowaliśmy, 
złożyło rezygnację w dniu 
1 bm.) weszli: Kazimierz Bar- 
cikowski, Henryk Gawlik, 
Leon Jańczyk, Helena Jawor­
ska, Krzysztof Pomian. Feli­
cja Rapaporf, Marian Renke, 
Irena Rybczyńska, Irena Tar- 
łowska, Jerzy Terej, Józef

Przez pryzmat wydarzeń 
ostatnich dni, pod kątem 
uchwał podjętych na VIII 
Plenum, spoglądamy na 
swoją organizację partyjną, 
na kierujące jej pracą in­
stancje partyjne. Wkracza­
jąc na drogę wielkiej od- 
nowy życia w Polsce Ludo­
wej chcemy wierzyć, że nic 
tylko partia jako całość, ale 
każda instancja i organiza­
cja partyjna spełni swą 
kierowniczą rolę, wypełni 
wielkie stojące przed nią 
zadania. Zdajemy sobie je­
dnak sprawę, że droga od­
nowy jest niełatwa. Dlate­
go potrzebna nam jest śmia 
la, myśląca partia, zdolna 
do szybkiego i skutecznego 
działania, niezbędne są nam 
takie organizacje i instan­
cje partyjne, które śmiało 
i zdecydowanie podejmą 
walkę o konsekwentną de­
mokratyzację, o wprowadzę 
nie w czyn słusznych po-

(Dokończenie na str. 2)

Tejchma, Jerzy Wołczyk 1 WUc 
tor Woroszylski.

Stanowisko przewodniczą­
cej ZG ZMP powierzono He­
lenie Jaworskiej.

(Dokończenie na str. 2)

Więziennictwo 
— w gestii 
Ministerstwa 
Sprawiedliwości

WARSZAWA. W wykonaniu 
uchwały przyjętej przez Sejm w 
dniu 11 września br. wydano 
wspólne zarządzenie ministrów 
spraw wewnętrznych 1 sprawied­
liwości w sprawie przekazani* 
więziennictwa ministrowi spra­
wiedliwości.

Zgodnie z tym zarządzeniem 
poczynając od 1 bm. Centralny 
Zarząd Więziennictwa i wszystkie 
podlegle mu jednostki przeszły 
do resortu sprawiedliwości, a 
wszelkie zarządzenia, rozkazy 1 
polecenia w zakresie więziennic­
twa są odtąd wydawane przez 
ministra sprawiedliwości. W ten 
sposób zrealizowano słuszny po­
stulat skoncentrowania w jed­
nym resorcie spraw wymiaru 
sprawiedliwości 1 wykonani* 
kar.

W olsztyńskim 
polujg na zające

OLSZTYN. Wczoraj — w pierw 
szym dniu polowań na zające w 
woj. olsztyńskim padał deszcz ze 
śniegiem. Mimo to, edektem po­
lowań było ubicie ponad 500 za­
jęcy. Najwięcej „szaraków" pa­
dało od strzałów myśliwych w 
powiatach: Działdowo, Nowe Mla 
sto 1 Lidzbark.

Str. 3 — Z przebiegu ze­
brań plenarnych KP i KM 
— Trudna lekcja nowego — 
W. Nowak.
Str. 4 — Notatki blisko­
wschodnie — E. Dylawer- 
ski.
GŁOS TYGODNIA.

Wielkie nowo­
czesne Zakłady 
Tłuszczowe w 
Kruszwicy przy­
stąpiły do nor­
malnej produk­
cji. Z działu 
ekstrakcji popły­
nęły pierwsza to 
ny oleju. Olelar 
nia w Kruszwicy 
należy d0 najle­
piej wyposażo­
nych zakładów 
przemysłu tłusz­
czowego w Pol­
sce. Roczny prze 
rób nasion o- 
lelr.tych osiągnąć 
ma 4S tysięcy 
ton.

Na zdjęciu: w 
dziale ekstrakcji.

(Fot. — CAF)

Zgodnie z partyjnym 
sumieniem

Delegaci 
naszego województwa 
wezmq udział 
w Krajowej Naradzie 
Aktywu Partyjnego

Jutro rozpoczyna się w War­
szawie Krajowa Narada Akty­
wu Partyjnego. Z naszego wo­
jewództwa wyjedzie do War­
szawy po dwóch delegatów z 
każdego powiatu, wybranych 
na plenarnych posiedzeniach 
komitetów powiatowych i miej­
skich PZPR. Prócz delegatów 
z wyboru do Warszawy wyja- 
dą również I sekretarze KP o- 
raz sekretarze KW PZPR.

Nową radiostację
otrzymała
MO w Łodzi

ŁÓDŹ. Komenda Łódzka MO 
otrzymała nową radiostację. 
Wykorzystanie jej będzie miało 
duże znaczenie dla usprawnienia 
działalności milicji.

Bandycki napad
na kasę w kopalni

KATOWICE. W nocy z 30 na 31 
października, tj. w przed dzień 
Wypłaty w kop. „Klimontów” nie 
*nant sprawcy dokonali wlama 
Dla do kasy rabując z niej 423 ty 
Bęcy zl.

Napad bandycki nie wpłynął zti 
Cnie na terminowe wypłacenie 

eżnoścl górnikom.



To níe slogany
(Dokończenie ze «tr. 1)

IT7 OBLICZU nowych na- 
•* rastających z dnia na 
dzień, z godziny na godzi­
nę tragicznych wypadków 
na Węgrzech i zaburzeń mię 
dzynarodowych w strefie Ka 
nału Sueskiego, w Polsce 
ha nowo opuszczają swe le 
gowiska podziemne siły reak 
cji. Dążą uparcie i konsek­
wentnie do starych, skom­
promitowanych raz na zaw­
sze czasów. Podnoszą się tu 
i tam głosy negujące naszą 
przyjaźń ze Związkiem Rad, 
tu i tam poniektóre glosy 
krytykują to nowe, które z 
całą konsekwencją realizuje 
kierownictwo partii i rząda, 
to nowe, które nakreśliło 
VIII Plenum.

To są złe glosy, podpo­
wiadane w imię naiczarniei 
szych interesów reakcji. Spo 
ieczeństwo i tym razem prze 
trzymało nową falę oszczer 
czej kampanii, dało rej zde­
cydowany odpór. W woje­
wództwie koszalińskim wszy 
scy ludzie odżegnują się od 
siewców nastrojów antyso- 
cialifftyczfrych. ontyludo- 
wych, antyradzieckich.

KLASA robotnicza na­
szego województwa, 

zdecydowanie skupiła się 
wokół programu partii pod­
jętego na VIII Plenum KC. 
Ludziom nie schodzi z ust 
program partii, któremu bez 
granicznie zaufali. VIII Ple 
num wyryło trwale ślady we 
wszystkich zakładach pracą 
i na wszystkich budowach. 
Dają się słyszeć gremialne 
okrzyki gniewu ludzkiego 
przeciwko wrogom nasze i 
partii i przyjaźni ze Związ 
kłem Radzieckim, na zasa­
dzie równorzędnych partne 
row. Gorący okres wiecowa 
nia został zakończony. W 
przemyśle l budownictwie za 
panował spokój i lud. Dys­
cyplina pracy i poczucie od 
pnwiedzialnoici, widoczne 
jest w każdym zakładzie. 
Ludzie mówią: „dokonaliśmy 
nie lada wyczynu — prze­
cież to była rewolucja ze 
wszystkimi towarzyszącymi 
jej atrybutami. Klasa robot 
meza była w niej hegemo­
nem. Polski październik u- 
trwahl nasze zdobycze, wcze 
śntej niejednokrotnie zaprze 
puszczane. 1 pogłębił je — 
nic po to wyszliśmy na u- 
lice, nie po to obwieszcza­
liśmy światu rykiem syren 
fabrycznych naszą rewolu­
cję. żeby teraz dać się spro 
wakować typom spod ciem 
nej gwiazdy i stracić, co zda 
byliśmy..."

W środowisku inteligencji 
związanej może jak nigdy z 
przodującą częścią narodu 
— klasą robotniczą, panuje 
pełna solidarność w stosun­
ku do poczynań nowego kie 
rolnictwa partit z tow. 
Gomułką w rozmowach 
wybija się jedna myśl: 
„Wierzymy. że partia 
pójdzie zgodnie z wolą 
narodu — nową. własną 
drogą do - socjalizmu. Wie­
rzymy władzy ludowej, soli 
deryzujemy się z kierowni­
ctwem partyjnym, które 
podjęło trudne dzieło napra 
wy Rzeczypospolitej". -

• • •

&ADZIW/AJĄC.4 rzecz 
Chociaż czasem słowa 

wygłaszane przez ludzi są 
takie, jak przed laty, tu jed 
nak jest w nich żywa, pul­
sująca treść. To nie sloga­
ny. wytarte, umacniane w 
ulicznym biocie, ale oszczęd 
ne i rzetelne zarazem slown 
wielkiej prawdy. Prawda w 

ogóle wyziera z oczu lu­
dzi Żywa i prosta.

Narastająco tragedia wy­
padków na Węgrzech, nap<ę 
ta sytuacja w Egipcie, wy 
mogata rzucenia ze strony 
kierownictwa partyjnego o- 
dezwy do całegn narodu, do 
społeczeństwa woj. koszaliń 
sktego. A nasze społeczeń­
stwo odpowiada: „po co, 
czyż nie wierzycie nam?"

1 ten łagodny wyrzut ze 
strony społeczeństwa nasze 
pn wołewództwa oceńcie, 
iak należy. Ten wyrzut mo­
że nailepid świadczy, że je 
steśmy z Wami Towarzysze 
z Komitetu Centralnego Pol 
sluei Zjednoczonej Partii Ro 
brtniczei jesteśmy z całym 
norod-m l-frcao drżenia 
zrmlar'« tvurnz w VIII Ple 
num KC i postępowaniu no­
wego kierownictwa partit.
ZBIGNIEW SZABRANSK1

Oświadczenie rządu PRL
w sprawie

agresji przeciw Egiptowi
W związku z wytworzoną sytuacją na Bliskim Wschodzie 

rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej oświadcza co nastę­
puje:

Niezaprzeczalne fakty świadczą, że Anglia i Francja w po­
wiązaniu z akcją zbrojną Izraela dokonały brutalnej agresji 
przeciwko Republice Egiptu.

p tym, że akcja ta była przeprowadzana z premedytacją, 
■świadczy prowadzona od pewnego czasu polityka pogróżek, 
nacisku ekonomicznego oraz koncentracja wojsk francuskich 
1 angielskich w ich bazach blisko-wschodnich. Użyto przy 
tym szczególnie baz na Cyprze.

Akty te były odpowiedzią na wynikającą z suwerennych 
praw Egiptu nacjonalizację Kanału Sueskiego.

Rząd PRL uważa, że akcja ta jest ogniwem w łańcuchu 
działalności państw imperialistycznych, zmierzających do 
przywrócenia i umocnienia swego kolonialnego panowania w 
krajach arabskich.

Występując w tym momencie zbrojnie przeciwko Republice 
Egiptu, państwo Izrael dało pretekst dla Anglii i Francji dla 
ich inwazji na Egipt. Nie ulega wątpliwości, że Izrael wystą­
pił jako narzędzie polityki tych mocarstw.

Wysuwane przez Wielką Brytanię i Francję oraz Izrael 
twierdzenie, jakoby ich akcja zbrojna łączyła się ze sprawą 
wolności żeglugi na Kanale Sueskim nie znajduje absolutnie 
potwierdzenia w rzeczywistości. Dotychczas bowiem żegluga 
na tej ważnej arterii wodnej odbywała się normalnie i bez 
przeszkód dzięki zabezpieczeniu jej przez rząd Egiptu, nato­
miast interwencja przeciw Egiptowi grozi sparaliżowaniem 
żeglugi na Kanale.

Rząd PRL z najwyższą troską obserwuje rozwój sytuacj! 
na Bliskim Wschodzie, pomny również faktu, że każdy kon­
flikt zbrojny stanowi zagrożenie pokoju światowego, a więc 
i pokoju w Europie, gdzie nie brak sił, które nie wyrzekły 
się myśli o wojnie i odwecie godzącym m. in. w granice PRL.

Zabierając głos w tej sprawie rząd polski podkreśla, że 
zbrojna napaść na Egipt i zaognienie sytuacji na Bliskim 
Wschodzie zostały już potępione przez szereg rządów i przez 
światową opinię publiczną, w tym również przez część opinii 
francuskiej, a w szczególności przez poważną część opinii an- 

, giełskiej, co znalazło znamienny wyraz w debacie w Izbie 
Gmin.

Zbrojna napaść Wielkiej Brytanii, Francji i Izraela uda­
remniła dotychczasowe wysiłki ONZ, a zwłaszcza sekretarza 
generalnego w kierunku pokojowego uregulowania spornych 
zagadnień.

Rząd PRL stoi na stanowisku, że najwłaściwszym forum do 
podjęcia kroków w tym kierunku pozostaje Organizacja Na­
rodów Zjednoczonych i przypomina, że jednomyślnie przyję­
te w Radzie Bezpieczeństwa zasady postępowania w sprawie 
Kanału Sueskiego stworzyły perspektywę zadowalającego 
wszystkie zainteresowane strony rozwiązania tego problemu.

Rząd PRL uważa, że w interesie pokoju leży natychmiasto­
we zaprzestanie agresji przeciwko Egiotowi, wycofanie sił 
wojskowych Anglii, Francji, a także i Izraela z terytorium 
Egiptu. • .

Naszym zdaniem

Zadnie z partyjnym sumieniem
(Dokończenie ze str. 1) 

stulatów zmierzających do 
uzdrowienia naszego życia 
politycznego i gospodarcze­
go.

Swój wielki egzamin zda 
Je armia nic w czasach po­
koju, ale w okresie wiel­
kich bitew. Ostatnie burz­
liwe dni były próbą spraw­
ności i autorytetu partii, jej 
związku z masami. były 
próbą wszystkich jej ogniw.

Próba (a nic dla wszyst­
kich działaczy i instancji 
partyjnych wypadła pomyśl 
nie. Bierność, dezorganiza­
cję, wyczekiwanie wyka­
zała znaczna część komite­
tów odpowiedzialnych za 
pokierowanie przebiegiem 
wydarzeń. Z tego trzeba 
wyciągnąć wnioski.

Kogo obcięlibyśmy wi­
dzieć w instancjach partyj­
nych. by skład ich gwaran­
tował konsekwentną reali­
zację uchwal VIII Plenum? 
Niewątpliwie, muszą się w 
nich znaleźć działacze, któ­
rzy w okresie wielkiej dy­
skusji nad uzdrowieniem 
naszego życia politycznego 
i gospodarczego opowie­
dzieli się za konsekwentną 
demokratyzacją i potrafili 
pociągna.ć za sobą innych.

Nie ulega również wątpli­
wości, że muszą odejść zs 
«wych stanowisk cl, którzy 
zdemaskował’ zię słowem 
I czynem jako przeciwni­
cy postępu. Wraz z nimi 
powinni odejść ludzie, któ­
rzy donlero obecnie przy­
klaskują silom postępu nie 
dlatcgh, 4o szczerze prze­
konani są o słuszności prze 
mian, ale dlatego, le po­
trzebno im to jest do utrzy 
mania swoich dotychczaso­
wych stanowisk.

Sprawa doboru właści­
wych kadr na kierowni­
czych stanowiskach nie jest 
łatwa — wymaga od człon­
ków partii dużej dojrzało­
ści I obiektywizmu. Prze- 
strzec trzeba przed bra- 
Mem rozm.a-l. po '•onn”m 
osądzaniem ludzi. Nie mo­
żna wyrównywać starych 
krzywd, wyrządzając jo 
Jednocześnie innym. Cho­

dzi tu przede wszystkim 
o tych szczerze oddanych 
sprawie socjalizmu działa­
czy, którzy — chociaż w 
okresie stalinowskich wypa 
czeń nic umieli odciąć się 
od tych wypaczeń wykonu­
jąc swe zadania — popeł­
niali błędy, wierząc, że czy­
nią słusznie. Nie wolno 
mieć do nich teraz preten­
sji, jeżeli w okresie, jaki 
dzieli nas od XX Zjazdu, 
zrozumieli swe własne 1 
wspólne całej partii błędy, 
a obecnie postawą swą l 
czynami dowodzą, le zro­
zumieli istotę przemian 1 
będą umieli wprowadzać 
je w iycie.

Na kierowniczych stano­
wiskach w partii chcemy 
widzieć ludzi uczciwych, 
cieszących się zaufaniem 
społeczeństwa, zdecydowa­
nych iść po nowej drodze, 
wykazujących wysokie kw’a 
lifikacje moralne, zdolnych 
organizatorów. Im wyższe 
stanowisko, tym wyższe 
wymagania. Tylko tacy 
mogą realizować linie, par­
tii nakreślona na VIII Ple­
num KC PZPR.

Rząd 
ChRL

Kraje Azji i Afryki nie 
pozwolą, aby Egiptowi 
narzucać kolonializm

PEKIN. Agencja Nowych 
‘Chin podaje:

Rząd Chińskiej Republiki Lu­
dowej opublikował 1 bm. na­
stępujące oświadczenie w spra­
wie agresji Anglii i Francji 
przeciwko Egiptowi, w którym 
in. in. czytamy:

Anglia i Francja sprowoko­
wały na wielką skalę zbrojną 
napaść Izraela na Egipt i pod

»Ręce precz 
od Egiptu«

PEKIN. Dnia 2 bm odbyła 
się tu manifestacja protestacyj­
na z udziałem wielotysięcznych 
rzesz mieszkańców miasta prze­
ciwko agresji anglo-francuskiej 
w Egipcie.

Manifestacja odbywała się 
pod hasłem: „Ręce od 
Egiptu!". 

• • • • LONDYN. Jak donoszą z Jo- 
hannesburgu. szereg organizacji 
poludniowo-afrykańskłch opubli­
kowało wspólne oświadczenie, w 
którym potępiają Anglie, Francję 
i Izrael za napaść na Egipt. Or­
ganizacje te, wśród których znaj­
dują się m. in.: Narodowy Kon­
gres Murzyński, Kongres Indiań­
ski, Kongres Demokratów, Fede­
racja Kobiet i Kongres Związ­
ków Zawodowych. stwierdzała, 
że akcja Anglii 1 Francji ma na 
celu utrzymanie panowania tych 
państw w Afryce 1 na Środko­
wym Wschodzie.

LONDYN. Komunikat brytyj­
skiego ministerstwa obrony z 
dnia 2 bm. stwierdza, że samolo­
ty brytyjskie i francuskie star­
tujące z lotniskowców rozpoczęły 
wraz z myśliwcami startujący­
mi z baz lądowych wspólny atak 
na D lotnisk znajdujących się w 
delcie Nilu. Cztery z tych lotnisk 
sa bombardowane bez przerwy.

Podano również do wiadomoś­
ci. że samoloty francuskiego lot 
nictwn morskiego zaatakowały 1 
podpaliły w pobliżu Aleksandrii 
egipski stawiacz min, • * *

LONDYN. Arenda Reutera ńo- 
nńtl z Nlkozli. że dowództwo 
wojsk brytyjskich i francuskich 
na ryprze ogłosiło kolejny ko­
munikat n dział? nlarh wojen­
nych n-» BllsWm Wschodzie.

Komunikat «twierdza, że lotnic­
two brytyjskie bombardowało 
przez cała noc z czwartku na 
piątek ednski“ lotnisk*» wojsko­
we w delcie Nilu i w strefie Ka­
nału SuasMe*». Ogółem zniszczo­
no dotychczas na lotniskach 
naszło 120 samolotów myśliw­
skich.

Brvtyjskle 1 francuskie koła 
węlskowp uważała, że vz zasa­
dzie lotnictwo osińskie nie jest 
już ?^o1n© do żadnej poważniej­
szej akcji.

* • *
NOWY JORK. Jak donosi anen- 

cja United Press, samoloty bry­
tyjskie zbombardowały i znisz- 
czvłv na przedmieściach Kairu 
wielką radlnwa stacje nadawcza 
..Głos Arabów“. Od rodziny 14 
w piątek radiostacja ta nie na- 
dde już żadnych gudycH.

Obecnie — tak podkreśla aCt - 
de United Press — największa 
stada radiowa nadająca audvde 
w Jezvku arabskim jest rozdnś- 
n*a br^tytska na Cynrze — ..Glos 
Wielkiej Brytan’!“. W płatek po 
nMudniu rozgłośnia ta nadała w 
jeżyku arabskim komunikat, któ­
ry stwierdza m. In.: ..Nasze o- 
krętv wnlenne rozonczną wkrót­
ce wyładunek czołgów 1 dział, na 
terytorium Egiptu“.

w w •
NOWY JORK. Jak donosi z 

'rel-AvJvu agencja Associated 
Press rzec^n’k dowództw«» 
~e*o izraelskich «H zhrolnych na 
dat 30 wdadewości. *e W nląfek 
wntskj» »yrnpjąłrło w’'rnczy>v 
Hazy. Młj»c*n. które liczy Ok 
tvs. ludności zostało zdo^vt« 

trzv kolumny łzrae1t-kich 
wnb’< n?.nr<*rnycli ro «’Inym 
h/xwhardow »nl” artvlerdski^ i 
Mfnłczym. LvdnnV zopt^ła upr^c 
d^ona nrzv nomeev ulote1r ?bv 
».|n crngzfpnła domów. Wolst”» 
’rr^Aisk’« 7dnhv’«' znaczną 
uroń’ i *’mMn|cjl oraz wzięły 
ItAvnvrh leńrów.

tym pretekstem próbują zagar 
nać przy pomocy siły strefę Ka 
natu Sueskiego Jest to brutal­
na prowokacja nie tylko wobec 
narodu egipskiego, lecz również 
wobec wszystkich pokój miłują­
cych krajów Azji, Alryki i ca­
łego świata. Na skutek Ukryte 
go podżegania i jawnej prowo­
kacji ze strony Anglii i Francji 
pokój jest poważnie zagrożony 
Rząd chiński zdecydowanie po­
tępia te bezczelne, agresywne 
posunięcia rządów Anglii i 
Francji i wyraża zdecydowane 
poparcie dla narodu egipskiego 
w jego świętej walce o suwe­
renność państwową i niepodle 
glość narodową.

Naród egipski zdecydowanie 
broniący swej suwerenności i 
niepodległości nie jest bynaj­
mniej odosobniony w swej bo 
haterskiej walce. Wszystkie kra 
je arabskie, kraje Azji i Afryki, 
jak również wszystkie inne kra­
je oraz narody miłujące pokój 
i broniące sprawiedliwości ni­
gdy nie pozwolą, aby znów na­
rzucono Egiptowi panowanie 
kolonializmu.

Wykopki trzeba
szybko zakończyć

Ponad
10 milionów zł 
dla skarbu 
państwa

WARSZAWA. Kierownictwo 
Centralnego Zarządu F’raemy- 
slu Wyrobów Precyzyjnych 
postanowiło zrezygnować z 
części należnej w IV kwarta­
le br. dotacji budżetowej na 
pokrycie planowanych strat w 
wysokości 8 min złotych oraz 
otntżyć przyznany na IV 
kwartał br. normatyw środ­
ków obrotowych w grupie wy 
robów gotowych o 2 min zło­
tych.

Jednocześnie CZ postanowił 
odprowadzić pozostałość nad­
wyżki środków obrotowych, 
w wyniku przeszacowania na 
sumę 2CD tys. zł.

Dzięki temu CZ Przemysłu 
Wyrobów Precyzyjnych zwol­
ni ogółem kwotę 10 200 tys. 
złotych do dyspozycji budże­
tu państwa.

wiązaniu spółdzielczej ^ospo* 
daęki. nie wychodzą obeenk’ DO 
pracy Taki stan rzeczy winien 
pobudzić do natychmiastowego 
działania terenowe ogniwa raó 
narodowych, których zadaniem 
jest wyjaśnienie chłopom-spół- 
dzielconi. iż bez względu n« 
podjęte przez nich uchwały (któ 
re będą w pełni uznane) wszel­
kie prace jesienne na zespoło­
wym areale muszą być wyko­
nane Leży to przecież w intere­
sie samych chłopów. Należy 
przy tym wykorzystać wszelkie 
możliwe fornjv organizowania 
zespołowej pracy oraz tam, 
gdzie zachodzi tego potrzeba, 
nawiązać kontakty t gospoda 
rzami indywidualnymi, a także 
z większymi zakładami prze­
mysłowymi w celu uzyskania 
dodatkowych rąk do pracy, o 
czywiście na zasadach pełnej 
odpłatności za pomoc udzielo 
na spółdzielniom Jest to obec 
nie możliwe, gdyż większość 
fok. 98 proc.) gospodarzy' in­
dywidualnych ukończyło już ko 
panie ziemniaków.

Jeśli chodzi o państwowe go» 
spodarstwa rolne, to większość 
z nich ukończyła już wykopki 
ziemniaków. Całkowicie ukoń­
czyły kopanie ziemniaków zjed­
noczenia PGR Szczecinek I 
Słupsk, a w zjednoczeniu Ko­
szalin zespoły; Biesiekierz, Kar- 
ścino, Swielino, Bobolice i Bo­
nin. Całkowite ukończenie wyy 
konków ziemniaków w PGR-ach 
naszego województwa przewi­
dywane jest na dzień 4 bm Nai 
podkreślenie zasługuje fakt' 
iż PGR-y wojew. koszalińskie­
go dokonują w roku bieżącym 
wykopków przy znacznie mniej­
szym udziale tzw. „pomocy 
społecznej*' niż w roku ubie­
głym.

Znacznie gorzej przedstaw!« 
się sprawa wykopków buraków 
cukrowych. W żadnym dotąd 
powiecie nie ukończono kopa­
nia cukrówkl. Według dotych­
czasowych obliczeń chłopi in­
dywidualni wykopali około 82 
procent, PGR — 58 proc., spół­
dzielnie produkcyjne zaś zale­
dwie ok. 20 proc, areału bura* 
ków cukrowych. Cukrownie w 
Gryficach i Pruszczu, odbicra- 
lące buraki z naszego wojewódł 
twa. maią poważne obawy o u- 
trzymanie rytmiczności produk­
cji. W związku z tym zwróciły 
się do WZR w Koszalinie z pro­
pozycją, iż podejmą się orga­
nizowania ekip robotniczych, 
które na zasadach pełnej odpłat 
ności dopomogą w najbardziej 
zagrożonych punktach woje­
wództwa do utrzymania ciągło­
ści dostaw buraka cukrowego. 
Wvdaje sie. iż tę słuszną ini­
cjatywę nałeźy podtrzymać tak 
zresztą Jak wszelkie inne słusz­
ne wnioski zmierzające do szyb 
kieęo usunięcia okopowych » 
pola.

(sk)

Nowy Zarząd 
Główny ZMP

(Dokończenie ze str. 1)

W miejsce rozwiązanego na 
podstawie decyzji plenum Se­
kretariatu ZG ZMP powołano 
dwóch sekretarzy: Kazimierza 
Barcikowskiego i Mariana Ren- 
ke.

Plenum uchwaliło także Ust 
do młodzieży polskiej.

Nasze społeczeństwo — 
braciom Węgrom

(Dokończenie ze str. 1) 
nazwisk. Po prostu chcą być 
bezimiennymi ofiarodawcami.

W czwartek kwestowała na uli­
cach Słupska, na rzecz pomocy 
Węgrom, młodzież szkolna.

» » »
Dyrektor Zjednoczenia PGR w 

Stawnie inż. Stefan Korzyński

Z pamiętnych dni Polskiego Października

Rys. St. ZiarnkowsklNiech śwa «r ochafą, a my sobie poczekamy.

powiadomił nas, że pracownicy 
zjednoczenia przekazali na fun­
dusz pomocy dla ofiar na Wę­
grzech 2 505 zł. W kwocie tej 
mieści sie fundusz nagród na III 
kwartał br.

Pracownicy Prezydium MRN w 
Koszalinie przekazali natomiast 
5 OSZ zł na zakup leków, a zało­
ga MPGK w Ztocieńcu ofiarowa­
ła 3 000 zł na ten ceł.

• « •
Cl wszyscy, którzy w imieniu 

własnym, łub zakładu praev zło­
żyli ostatnio w Redakcji kwoty 
pieniężne na rzecz pomocy ofia­
rom na Węgrzech proszeni *a o 
odebranie pokwitowań wpłaty.

• • •
We wczorajszel notatce nt. „2 

akcji pomocy ofiarom wypadków 
na Węgrzech- zakradł sig błąd 
Podpllimv, że nracown'cy II Od­
działu Miejskiego NRP I Kasy 
spółdzielczej w Koszalinie zło­
żyli w Redakcji t ton zł na po 
moc ofiarom ni Weerzech. Pro 
slulcmy, że pracownicy II Od 
działu i'ieiskfeco NBP i Kas' 
Spółdzielczej złożyli 1 450 zl.
w niedzieli;
ZBIÓRKA PIENIĘŻNA

Wczorai odhvfo sie ppsledienł. 
Prezydium Wojewódzkiego Od­
działu PCK w Koszalinie z n- 
działem przed-tawt-ieli kilku ot» 
ga*"zaci| masowych.

Wszyscy zebrani za pośrednic­
twem nasyp f -arety nostnnnwill 
zwrócić ,|e , goraerm anclem 
on mieszkańców naszego miasta 
abv w d*tszvm dagn sulesrrt1 t 
niesieniem pomocy rannym Wę- 
grom.

W dniu jutnejeeym, W. nr Bi*» 
dzielę, s »m, post,nowins,a Sec» 
ganlzowaó n* terenie Koszalina 
zbiórkę PloWę . i



Z przebiegu zebrań plenarnych KP i KM

Trudna lekcja nowego
U ostatnich dniach odbywały się plenarne zebrania Icomitetów 

powiatowych i miejskich partii a ucMUłem delegaci* 4 zakładów 
pracy, KR..» i spółdzielń produkcyjnych. P»«hteBalv on* 
»MmoMenr ostrej Krytyki wszystkiej« ro eto u życiu„ hMnuJe wlfclki

Chcąc ujęć bogatą w swej treści dyskusje tyCh znbrah w ta. 
kies ramy rruhlemowe moina by Ją podzielić na 3 zasadnicza 
części, trzy nurty, którymi toczyła swoje burzliwe wody

ZERWAĆ Z BIERNOŚCIĄ

To słowo dominowało wszę. 
dzic. Nie było prawie dysku- 
tania, który nie wskazywałby, 
ze instancje partyjne, aparat 
partyjny, po VII Plenum, 
szczególnie w historyczny^ 
dniach VIII Plenum i w b'/rz. 
liwym okresie poplenunw^ym 
zajęły pozycje wyczekują*, ^|a 
ło tego. Można śmiało..'powie­
dzieć. że sw;j biernoś^ hamo 
wały rozwój inicja'xwy załóg 
robotniczych. PGR Zw itp Kie­
rownictwo wielu 4P i KM za 
miast wyjść do mas. utrudnia 
lo nieiednokrpt^ie. jak to mia 
ło miejsce w Ustce i Świdwi­
nie, organizowanie wieców czy 
masówek, na których ludność

Pilny telegram 
do nauczycieli 
z Koszalina

Dzisiaj. tj. w sobotę o godz. 
17, spotykają się nauczyciele 
z redaktorami „Głosu Kosza­
lińskiego“ w sait szkoły nr 1.

Na spotkanie to zapraszamy 
wszystkich pragnących popia 
wy w dziedzinie szkolnictwa 
1 oświaty.

chclala wyrazić swoje poparcie 
dla \ Ul Plenum i Iow Gomuł­
ki.

¿uchodzi wobec tego pytanie 
- jak to się stało, że w na­

szym województwie komitety 
partyjne zamiast iść na czele 
mas w tym procesie odnowy, 
wlokły się w ogonie, zajmując 
pozvcie wyczekującą?

Wydaje się, że wpłynęły na 
to dwie zasadnicze przyczyny 
Pierwsza z nich, to dotychcza­
sowy styl pracy Ludzie z apa­
ratu partyjnego, przyzwyczaje­
ni do kapralskicli metod pracy, 
które dominowały w okresie 
rozkwitu w naszym kraju sta­
linizmu. metod opartych na in­
strukcjach i ustawianiu, po­
czuli się bezradni i zdezorien­
towani, kiedy przyszło myślpć 
i szybko decydować bez tych 
właśnie instrukcji i wskazówek 
odgórnych

Druga sprawa — potwierdzi­
ły to także zebrania plenarne 
— to niezrozumiale, wyczeku­
jące stanowisko Komitetu Wo­
jewódzkiego Zamiast pomóc 
KP i KM w otrząśnięciu się 
z drętwoty i wskazać jasno bez 
żadnych niedomówień leli miej­
sce w tym procesie odnowy, 
Komitet Wojewódzki, jego kie. 
rownictwo nie polr»flio tego 
zrobić.

Uczestnicy zebrań plcnarnveh 
KI* 1 KM ostro »krytykowali 
kierownictwo partyjne za zajęcie 
w dniach VIII Plenum takiego 
właśnie stanowiska. Tak np. tow. 
Braczyński — sekretarz organi­
zacji partyjnej przy ZBM Kosza­
lin — ostro krytykował na ple­
num w Koszalinie stanowisko za 
jęte w dniach VIII Plenum t po 
VIII Plenum przez kierownictwo 
KW. Towarzysze: Lewandowski 
— dyr. Fabryki Sieci w liarlo- 
wie, Karwoski — z-ca przewod­
niczącego Prezydium PHN 
Sławnie — wskazywali na hamo­
wanie przez kierownictwo par­
tyjne w powiecie stawnetłskhn 
wielkiej, ożywczej fali odnowy 
naszego życia.

To wszystko ńie może się już 
więcej powtórzyć.

— Nasze miejsce — podkre­
ślali dyskutanci — miejsce par­
tii jest wśród mas — żyć ich 
życiem. Troski ludzi pracy po­
winny być i troską partii, ich 
radość i entuzjazm — radością 
i entuzjazmem całej partii.

NAPRAWIĆ WYRZĄDZONE 
KRZYWDY

Na zebraniach plenarnych mało 
było dyskutantów, którzy nie 
wspominaliby o wypaczeniach w 
pracy aparatu party Inego czv 
państwowego, o Krzywdach wy­
rządzonych ludziom pracy nasze­
go województwa. Kietlc no. słu­
chaliśmy w Sławnie głosów to­
warzyszy: Dietricha, Karwoskie- 
go. Stroika — to wprost wierzyć 
sle nie chclalo, że mogliśmy do 
tego dopuścić. Przykłady tutaj 
podawane były wymownym o- 
skarleniem metod pracy ówczes­
nych slawneńsklch kacyków zaj 
inujacvch kierownicze stanowiska 
w KP, Prez. PHN czy Innych 
instytucjach.

Niemało ostrych, krytycznych 
słów padlo pod adresem pracow­
ników Wojewódzkiej Komisji 
Kontroli Partyjnej. Tacy no. to- 
wariysze jak Borowik, rzy Ko­
zioł porównywani byli do „świę­
tej Inkwizycji“.

Nie wystarczy jednak tytko to 
stwierdzić. Ludziom, którzy w 
okresie stalinizmu doznali wielu 
krzywd trzeba zwrócić dltg mo­
ralny | materialny. Tutal nie wol 
no pójść na żadne półśrodki, 

Wydaje się słusznym dodać tu­
taj jeszcze postulaty wysuwane 
na plenum w Sławnie. Pracow­
nicy WKKP skompromitowani w 
ubiegłym okresie nie powinni 
tam dłużej nrncować. Należy wy­
brać do WKKP nowych ludzi, 
cieszących się zaufaniem, mają­
cych otwarte serca na wszelką 
ludzką krzywdę.

PROBLEM
NADAL OTWARTY...

Trzeci nurt dyskusji — to 
sprawy gospodarcze. Domino­
wały one w dyskusjach na ze­
braniach plenarnych. Właśnie 
tutaj występuje owa bezrad­
ność. obawy i zakłopotanie in­
stancji partyjnych, pracowni­
ków KP i KM oraz aktywu par­
tyjnego

Na czoło wychodziły sprawy 
«półdzieiczo^cl produkcyjnej. 
Przyznać trzeba, że nie były one 
optymistyczne. Większość ipół- 

jak np. w pow. Sławni», 
czy Słupsk. zorcauUowanyęh przy 
pomocy obietnic, Mstrasctnlo, 
lub przymusu ekonomicznego,

Związek handlowców

pod obstrzałem krytyki

WAZNIE-JSZE TELEFONY
I ADRESY

Pogotowie Ratunkowe t»l. 0».
Strąż pożarną — tal. centrali 

623, tel. alarmowy — 08.
Pogotowiu milicyjne — telefon 

07.
Szpital Miejski, ul. Falata 35, 

tel. 22-16. ui. Curle-SklodowskleJ 
r- tel. 26-00.

„Nowa Huta“ — Nikodem Dyz­
ma.

Seanse o godz. 16.00, 18.30 1 
21.00.

„Młoda Gwardia“ — nieczyn­
ne.

WDK — Anioł w’ górach.
Seanse o godz. 17.30 I 19.30.
Kino MPRB (ul. B. Bieruta) — 

Tajemnica dzikiego szybu.
Seanse o godz. 18.1)0 i 20.00, w 

niedzielę — godz. 16.00 i 18.00.

Uwaga! Repertuar kin po- 
dajemy na podstawie komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kin.

'PROGRAM II
Na fali 367 m.
na dzień 3 listopada (sobota)

Program dnlat 8.25. 15.03.
Wiad.: 5.04. 6.00. 0.30. 1.00. 7,30, 

8.00. 8.30. 12.01, 16.60, 20.00, 23.50.
5.10 Muz. poranna. 5-30 Roz­

maitości rolnicze. 5.50 Gimnasty­
ka. 6.10 Melodie lud. 6.25 Kalen­
darz radiowy. 6.36 Pogodne me­
lodie. 6.51 Glmn. 7.10 Muzyka 
„Ma różnych Instrumentach". 7.45 
Błękitna sztafeta. 8.06 Przegląd 
prasy. 8.15 Marsze symf. 8.36 
Koncert sollatów. 9.00 „Uczmy 
się śpiewać" — aud. dla klas III 
1 IV. 9.20 Koncert rozr. 9.50 
Skrz.ynka ogólna PR. 10.00 „O 
tworzywach prof. Geista" — pog. 
10.15 Polska muz. lud. 10.30 Kon­
cert chopinowski. 11.00 „Powrn- 
cającr fala" — nowela B. Pru­
sa — aud. dla kl. VIII. 11.31 
Muz. rozr. 12.10 Aud. dla wsi. 
15.10 Miniatury skrzypcowe kom­
pozytorów rosyjskich. 15.30 ..O 
wybitnym kompozytorze Dymi­
trze Szostakowiczu" — aud. słow­
no-muzyczna dla dzieci, is.os Kon 
cert ork. rotgł. śląskie! PR. 16.45 
"enortaż aktualny. 17.00 Franc- 
muz. operowa. 17.40 „Na war- 
tawskfe.1 fali”. 18.00 Mozaika 

muz. 18 30 Muzyk» 1 aktualności. 
18 55 „Nowości muz. rozr.". 10.30 
.Co nowego za granica". 19.45 

Muz. rozr. 20 2.3 Kronik» sport. 
20.33 ZgaduJ-zcadula. 2135 Rn. 
sylska pieśń art. 22 no Muz. tan 
72.31) Piosenki węgierskie. 22.40 
Koncert wieczorny Mozarta. 24.00 
Muzyka taneczna.

myśli teraz o rozwiązaniu swych 
gospodarstw.

To wywołuje konsternację 
wśród pracowników komitetów 
powiatowych. <’o robić?

Sporo uzasadnionych pretensji 
i żalów ma aktyw powiatowy do 
Wydziału Rolnego KW PZPR, do 
tow. G-iwora. Towarzysze z KW 
nie potrafili wnieść jasności do 
tego problemu. Szli oni — Jak 
mówili towarzysze w Sławnie 
starym, utartym szlakiem. Utrzy 
mać każdą spółdzielnię przy ży­
ciu. chociażby była najsłabszym 
„tworkiem".

Glos aktywu partyjnego w te) 
dziedzinie był zgodny — rozwią­
zać »labę, nie posiadające żad 
nych perspektyw ekonomicznych 
spółdzielnie produkcyjne. To bę- 
dzl- dla dobra sprawy spółdziel­
czości produkcyjnej, dla dobra 
socjalizmu.

Drugi problem w spra 
wach gospodarczych, lo samo­
dzielność zakładów i samorzą­
dy robotnicze. Na to, jak wy­
kazała dyskusja, nie ma i nie 
będzie jakiejś recepty Tutaj 
decyduje inicjatywa załóg ro- 
botniczyclj Wszystkie ogniwa 
partii powinny w jak najszer­
szym stopniu ją rozwijać i po 
pierać.

* * *
Zagadnienie samorządów robot­

niczych wyszło bardzie! dobitnie 
w czasie dvskus.il w KM Kosza­
lin. Słupsk. Niemniej Jednak ! 
w komitetach powiatowych to- 
warzy»,« dyskutowali o konlecz- 

I noścl wprowadzenia takowych sa 
nierządów do gospodarki 
PGR-owskiej, co przyczyni się do 
podniesienia wydajności pracy, 
do polepszenia warunków mate­
rialnych I bytowych ludzi pra­
cy. A o to przecież nam chodzi.

Zebrania plenarne były dłu­
gie i burzliwe. Trwały one po 
15 czy 20 godzin To ludzi nie 
przestraszało. Chodziło przecież 
w głównej mierze o to, ażeby 
poprzez ocenę dotychczasowej 
pracy KP I KM, poprzez kry­
tyczną analizę błędów i wy­
paczeń przystąpić naprawdę do 
twórczej pracy we wszystkich 
dziedzinach naszego życia. W 
szeregy komitetach dokonano 
zmian w składzie egzekutyw i 
sekretariatu. Chodziło o usunię­
cie błędów oraz tych ludzi, któ­
rzy byli ich nosicielami. Bar­
dzo trafnie określił przebieg 
zebrania plenarnego w Sławnie 
tow. Pysar — Była to dla nas 
wielka I trudna lekcja. Takiej 
lekcji myśmy nigdy nie mieli. 
Z tej lekcji należy wyciągnąć 
wnioski do nowej, trudnej pra-

W. NOWAK .

Z
akończenie konkursu 
handlu uspołecznionego 
przewidziane było jako 

oficjalna uroczystość, a prze 
kształciło się w naradę, w cza 

sie której pracownicy handlu 
szczerze wygarnęli sobie praw 
dę o swojej pracy Burzę roz 
pętał referat przewodniczącego 
Zarządu Okręgowego Zw Zaw 
Pracowników Handlu na te 
mat: „Wytyczne dla aktywu 
handlu w realizacji zadań czwar 
tego kwartału”. Ta przysłowio­
wa drętwa mowa (poUała się 
z krytyką zebranych. Juz pierw­
szy dyskutant — Szajnert — 
nazwał wystąpienie referenta 
słowiczym śpiewem, który* od 
zvwa się tylko raz do roku 
Alówęa stwierdził, że ZO Zw 
Zaw Prac Handlu oderwał się 
całkowicie od załóg sklepowych 
i nie reagował na ich postula­
ty Zdaniem dyskutanta na 
związki zawodowe spada duża 
część winy za wypadki, jakie 
zdarzyły się w czasie pracy w 
sklepach Związek nie walczył 
dotychczas o wykorzystanie 
funduszów na polepszenie bez 
płeczeństwa i higieny pracy Do 
puścił on do tego, że sprzedaw 
ców PSS traktuje się jako pra 
cewników fizycznych, a sprze 
dawców MHD jako pracowni 
ków umysłowych

Inni dyskutanci poruszyli 
sprawę niedostatecznego zao 
patrzenia sklepów w lowary 
Wiele słusznych uwag na ten 
temat wypowiedział dyrektor 
handlowy PSS Koszalin tow 
Karp. Jego zdaniem, główny 
problem obecnego krytycznego 
«tanu w naszym handlu wyni 
ka z niedostatecznej ilości to 
waru na rynku W tej sytuacji 
aparat handlowy staje się tyl ' 
ko aparatem rozdzielającym, a 
nie handlującym. Tow. Karp

w podniesieniu jakości produk­
cji i zlikwidowaniu „bubli” za­
walających »klepy i hurtownie 
Ważną rzeczą jesl także uspraw 
nieme transportu i zaintereso­
wanie materialne zaopatrze­
niowców wynikami pracy przed 
■ńębiorMwa

W dalszej dyskusji padh żą- 
tania budowy przedszkoli i zfob 
ków przyzakładowych, prze- 
strzegania ośmiogodzinnego 
dnia pracy, powiązania handlu 
detalicznego z produkcją Wy­
powiadano się’też za przyzna­
niem większej samodzielności 
w decydowaniu o sprawach 
sklepu kierownikom placówek 
oraz za zlikwidowaniem zbęd­
nych centralnych zarządów

Wielu dyskutantów lwio zda 
nia, ze do uzdrowienia naszego 
handlu w dużej mierze przy 
czyni się zapoczątkowane tuż 
w Koszalinie przechodzenie 
sklepów na rozrachunek włas­
ny

W drugie; części narady za­
łogi sklepów wyróżnionych w

Przedstowiciet ZIV ZMP Aw 
Skotnicki wręcza p'oporze. 
kier drogerii w Koszalinie Je­
rzemu Szykownemu.

stwierdził dałej. że przy roz 
dziale towarów faworyzuje się 
niektóre piony handlu

Zmianę na lepsze widzi on

Na zdifctw fregment sali.

Skecz pt ..Remanent" w wi/ 
konaniu zespołu artystycznego j 
PSS ze Słupska.

konkursie pn „Zwiększamy tro­
skę o zaopatrzenie konsumenta 
w sezonie wiosenno letnim” 
otrzymały nagrody i dyplomy 
Czterdziestu czterech pracow­
ników otrzymało odznaki wA>- 
rowego sprzedawcy drugiego 1 
trzeciego stoppja Ojlewiętna- 
stu załogom przyznano nagro­
dy pieni( żne w wysokości 'od 
400 do 2000 złotych oraz wrę- 
c-ono nagrody rzeczowe w po­
staci radioodbiornika, skórza­
nych teczek itp (listę zwycię­
skich załóg skłeprrwych poda­
waliśmy przed kilkoma dniami). 

Po zakończeniu narady wy- 
stąpi! zespól artystyczny PSS 
ze Słupska

Tekst I zdjęcia:
CZESI AW ORŁOWSKI

Ilustrowany Tygodnik 
w języku białoruskim 

w każdym numerze zamieszcza:
— omówienie najważniejszych wydarzeń w kraju i na 

świecie;
— utwory literackie powieścioplsarzy i poetów biało­

ruskich;
— informacje o życiu gospodarczym wsi 1 miasteczek 

zamieszkałych przez ludność białoruską:
— artykuły z dziedziny historii narodu białoruskiego;
— reportaże o pracy białoruskich ośrodków kulturalno- 

oświatowych;
— obszerną kronikę życia Białorusi Radzieckiej;
— humor i satyrę.
Prenumeratę tygodnika „Niwa" na 1957 rok przyjmują 
placówki pocztowe t listonosze do dnia 10 grudnia br.

K-544-1

»MWA«
Niech opinia publiczna zadecyduje, czy...

WDK przekazać czasowo
Bałtyckiemu Teatrowi Dramatycznemu
a salę przy ul. Morskiej

przeznaczyć na kino lub oddać 
orkiestrze symfonicznej?

Sprawa sporna. Jedni twierdza., że w sali przy ul. Mor­
skiej należy urządzić stale kino. Inni są zdania, że należy 
przeznaczyć ją na siedzibę koszalińskiej orkiestry symfo­
nicznej.

W drugim wypadku część mieszkańców naszego miasta 
uważa, że WDK należy przekazać na teatr. Inni zaś są 
zdania, że w dalszym ciągu powinno się tam znajdować: 
kino i sala widowiskowa, której w tej okolicy miasta brak.

W związku z tym Prezydium WRN w Koszalinie zwró­
ciło się do „Głosu“ z propozycją przeprowadzenia an­
kiety w tej sprawie.

A więę oczekujemy Waszych odpowiedzi na ankietę czy:

WDK PRZEKAZAĆ CZASOWO 
TEATROWI BAŁTYCKIEMU..............

a
SALĘ PRZY UL. MORSKIEJ PRZEZNACZYĆ NA KINO 
LUB ODDAĆ JĄ KOSZALIŃSKIEJ ORKIESTRZE 
SYMFONICZNEJ ?

ODPOWIEDZI PRZESYŁAJCIE POD ADRESEM: 
REDAKCJA „GŁOSU KOSZALIŃSKIEGO“, KOSZALIN, 
A. LAMPE 20, Z DOPISKIEM NA KOPERCIE: „ANKIETA“.

Już można zgłaszać prenumeratę
oh rok 1957

CZASOPISM TECHNICZNYCH
wydawanych przez NOT

z zakresu:
nrchilekhiry, budownictwa, materiałów budo­
wlanych, chemii, elektrotechniki, enrriielyki, 
geodezji, gospodarki wodne5, mechaniki, 
przemysłu lekkiego, pnemyslu spożywczego 

Katalogi opisoiue czasopism technicznych zna|- 
duj4 się w oddziałach I kolach zakładowych 
NOT oraz w delegaturach 1 oddziałach „Ruchu". 
Zamówienia i przedpłaty przyjmują miejscowe 
delegatury i oddziały „Ruchu", względnie bez­
pośrednio Centrala Kolportażu Prasy i Wyda­
wnictw „Ruch" w Warszaiyle, ul. Srebrna 12,

konto PKO 1-6-100.020. K—498-1

Bałtycki VTeatr Dramatjmny w 
Koizalinie wystawia dziś i Jutr» 
sztukę A. Fredry pt. „Pan Geld­
hab“.
^ Początek przedstawienia o godz.

Glos Koszaliński Organ Komitetu Wolewńdzkiego Polskie) Zjednoczone: Partu Robotnicze: «erlauujt Kolegium w składzie Ignacy Wiisk: (Red Nwr i Andrzej Czechowicz (l-cb Nscz Red) 
Marian Rebelka (sekr red > Lesław Gnoi. Jeny Leśnik Red.keta - Koszalin ul Alfreda Lama» to Telefony centrala 434 Eekr-iarlai Redakcji 43» Redaktor Naczelny - 714 Oddział w Siuo.
«ku, ul. Niedziałkowskiego I. tel 81-95 Oddział w Szczecinku. Plac Wolności (gmach Prez MRN) lei ei>4 Administracja Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20. 11 p.. tel :»-58 22-91. Ogłoszenia — Biura 
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Notatki blisko-wschodnie

Racja pana Bakira
W Damaszku portrety prezyde nta Egiptu widniejące w skle­

pach, hotelach, na taksówkach, liczniejsze są od portretów 
prezydenta Syrii. W kinach damasceńskich pojawienie się Nas- 
sera na ekranie wywołuje spontaniczne owacje. Również cen­
tralny plac stolicy Libanu udekorowany został potężną, kilku­
metrowej wysokości makietą szefa rządu egipskiego.

Arabski kult Jednostki? Po 
■Wiedzmy raczej, że walka o 
wolność. Nacjonalizacja Kanału 
Sueskiego wysunęła Egipt i 
jego prezydenta na czoło wal 
ki narodowo - wyzwoleńczej 
krajów arabskich na Bliskim 
Wschodzie, postawiła w cen 
trum uwagi arabskiej opinii pu 
blicznej. Pchnęła również pod 
najsilniejszy obstrzał polityki 
mocarstw zachodnich.

Pan Zoheir Bakir, dyrektor 
egipskiego ..Gmayad Films 
Co", nie miał co do intencji 
Zachodu żadnych wątpliwości 
„Czy pan myśli — oświadczył 
mi — że mocarstwa zachodnie 
wywołały tę cola awanturę w 
sprawie Suezu z powodu Karta 
łu? Nie. Im idzie o Nassera" 
Mój rozmówca miał również 
własny pogląd na stanowisko 
świata arabskmgo w tej spra­
wie. „My. muzułmanie — wy 
'jaśniał — jesteśmy fatalistami 
Wierzymy, że to. co nas spotu 
ka, zapisane jest w księgach 
losu Mieli u nas btić kolonialti 
ci — Francuzi czy Anglicy 
Miał też przyjść Nasser któru 
ich przepędził Tak uważa nie 
tylko naród egipski, ale calu 
świat arabski''.

Właśnie — świat arabski 
Świat podzielony na od^^ne 
państwa, reprezentujące różne 
stopnie rozwoju ekonomiczne­
go. społecznego, politycznego 
czy kulturalnego. Świat repu­
blik. znajdujących sle we wcze 
snvm stadium kapitalizmu — 
jak Egipt, Syria czy Liban, 
i świat monarchów absn'nt- 
nych. jak Ibn Saud, rządzą­
cych krajami będącymi na eta 
ple przezwyciężania feudallz- 
mu. Jak przebiega walka świń 
ta arabskiego o wolność, jak 
kształtuje się współpraca 
państw arabskich w tej wal­
ce?

Różny jest stonleń wyzwo 
lenia krajów arabskich spoi 
wpływów mocarstw kolonia1 - 
nych. Wymownym tego dowo 
dem może być pozycja np. Ira 
ku. członka paktu bagdadzkie- 
go, różniąca się od pozycji 
Egiptu. Współpraca między po 
szczególnymi państwami arab 
skimi kształtuje się też w za­
leżności od stadium ich wyzw> 
lenia spod wpływów mocarstw 
Imperialistycznych. To warun 
kuje również perspektywy utwo 
rżenia jednego państwa arab 
skiegó. „O zjednoczeniu państw 
arabskich — oświadczył mi 
sekretarz generalny syryjskie­
go MSZ. Tarazi — będziemy 
mówili dopiero wówczas, kiedy 
wszystkie kraje arabskie odzy 
skaja całkowita niepodległość".

SPRAWA SYRII wydaje się 
jasna. Zwiazana paktem z 
Egiptem jest obecnie je^o wy­
próbowanym sojusznikiem. Nie 
gdzie indziej, jak w Damaszku 
odbył się w okresie kryzysu 
sueskiego zjazd wszystkich par 
tii politycznych arabskiego 
Wschodu. Zjazd, który wyraził 
całkowite poparcie dla Egiptu 
w sprawie Kanału Sueskiego. 
Inna sprawa to POZYCJA 
ARABII SAUDYJSKIEJ, której 
król nie tylko z Koranu czerpie 
mądrość polityczną.

Miałem interesującą rozmowę 
na ten temat z jednym z dzień 
nikarzy syryjskich. Było to p>> 
spotkaniu króla Ibn Sauda / 
królem Iraku, Feisalem.

„Moim zdaniem — stwierdził 
dziennikarz syryjski w rozmo 
wie ze mną — fakt spotkania 
Ibn Sauda z Feisalem świad 
czy, że antagonistyczne intere 
sy obu rodów usunięte zostały

na dalszy plan w związku ze 
współpracą przeciwko rozwojo 
wi sytuacji, wysuwającej Nas 
sera na czoło świata arabskie 
go. Poza tym dużą rolę odgry 
wają tu również interesy nafto 
we obu władców. Przecież naj 
większe złoża naftowe w kra 
jach arabskich znajdują się wla 
śnie w Iraku i Arabii Saudyj 
skiej. A sprawa Kanału Sues 
kiego groziła przerwaniem do 
staw nafty bliskowschodniej do 
Europy. Uderzyłoby to po kie 
szeni, rzecz jasna, obu wład­
ców''.

Nafta, jak widać, gra rolę 
nie tylko w planach koloniza 
torów A są również i inne 
czynniki, kształtujące współpra 
cę państw arabskich w walce z 
kolonializmem. Biorę za przy 
kład LIBAN.

Ci, z którymi zetknąłem się 
w czasie swej podróży, nazywa 
li ten kraj Szwajcarią Bliskie 
go Wschodu. Nie tylko ze wzgię 
du na obfitość gór. W opinii 
moich rozmówców ludzie rzą­
dzący tym pięknym, polożo

Nie sztuka 
,bvć pierwszym

Kto ostatni?
Ludzie uganiają się za­

zwyczaj za rekordem szyb­
kości. Ale szybkość przesta­
ła Już niektórym impono­
wać. lym razem chodzi o 
coś wręcz odwrotnego: kto 
będzie ostatnim? I to ostat­
nim na trasie ... 660 me­
trowi

Tego rodzaju niespotyka­
ne zawody samochodowe ze 
ślimakiem miały miej«ce o- 
statnio w Paryżu na Mont- 
martre i zgromadziły one 
całkiem godną uwagi ilość 
„kibiców”. Przy metalicz­
nym dźwięku strażackich 
fanfar 50 samochodów róż­
nych typów „pomknęło" na­
przód z szybkości» ślimn' ». 
aby „pokonać” trasę 660 
metrów, przebiegające ulicą 
Lepie. W robach sędziów wy­
stąpili Ghłslaine Guy, były 
mistrz automobilowy — M. 
Raymond Jaucin Itp. „Suk­
ces” samochodu marki „Fi- 
rebłrd” okazał się analo­
giczny z wyczynem swej 
babki „Niclausse" z 1905 ro­
ku. która ważyła tylko 3 I 
pół tony i zużywała ... 35 
litrów benzyny na 100 km.

3 »kolarzy« na 
jednym rowerze

ZAWSZE GOTOWI
W NIESIENIU POMOCY 

lak wierzył pasikonikowi, 
co z etapu w etap skacze 
i nową mądrość wnet wysłowi 
by w trzy dni cykać znów 

inaczej..

O PEWNYM DZIAŁACZU
Tam sięgaj — woła za poetą - 
kędy nie slega okol
Po czym przykłada centymetr, 
czy to aby nie za wysoko?

TADEUSZ GICG1ER

Najpierw ustąpił łonie, 
która nalegała, ahv skon­
struował tandem. Wydawa­
ło sle. że Już nic nie stoi 
na przeszkodzie, aby razem 
udawać sle na spacery. Ale 
♦o tylko się tak wydawało, 
bo ... pewnego dnia zapro­
testowała przeciw temu 
najmniejsza latorośl rodu. 
No cóż, należało uwzględ­
nić I Jej życzenie...

Skutek taki, Jak widać: 
rower wytrzymuje aż trzech 
„ko’arzy". A'e jeżeli któryś 
z nich może być niezadowo­
lony. to z pewnością ten naj 
mniejszy...

(La Nouvelle Roumanie)

nym nad brzegiem Morza Śród 
ziemnego krajem zainteresowa­
ni są głównie w handlu. I w 
okresie kryzysu sueskiego wy 
stępowały u nich obawy, że 
konflikt może .w wypadku ści­
słego związania się Libanu z 
Egiptem wciągnąć ich w woj­
nę, która z kolei zaszkodzi ich 
interesom. A interes przede 
wszystkim. W jego imieniu Li 
bańczycy zgadzają się , nawet 
na obronę swoich granic przez 
wojska syryjskie.

Óto kilka- uwag, z którymi 
chciałem się podzielić^ Mógiby 
ktoś na upartego twierdzić, że 
zamiast mówić o jedności na 
rodów arabskich w walce o wy 
Zwolenie, szukam dziury w ca 
lym. Tak nie jest. Wiem, że 
największą aktualną silą poli 
tyczną w krajach arabskich jest 
opinia publiczna, domagająca 
się zerwania z polityką uleg 
lości wobec mocarstw zachód 
nich. Opinia publiczna, która, 
niezależnie od tego, jazia ten 
dencje czy interesy .chcieliby 
realizować poszczególni wlad 
cy, czy poszczególne partie po 
lityczne, zmusza je do prowa­
dzenia polityki zgodnej z in­
teresami narodów arabskich.

EDWARD DYLAWERSKI

Udany start piłkarzy 
ręcznych

W ub. -niedzielę odbyły się 
w Szczecinku zawody powiato 
we szkół podstawowych w pit­
ce ręcznej. W turnieju wzięło 
udział 11 zespołów, w tym 6 
żeńskich.

Pomimo niesprzyjających wa 
runków atmosferycznych 
(deszcz), zawody wypadły dob 
rze. Młodzież ambitnie walczy 
la o punkty, demonstrując zu 
pełnie niezły poziom.

W konkurencji dziewcząt, 
pierwsze miejsce zajął zespól 
szkoły TPD przed reprezenta­
cjami szkól z Czaplinka i Bar 
wic.

W konkurencji chłopców trium 
fowali piłkarze szczecineckiej 
szkoły nr 1. wyprzedzając ze 
spól Czaplinka i szkoły TPD 
w Szczecinku.

Organizatorem tej atrakcyj­
nej. na naszym terenie, impre

zy był wydział oświaty Prez 
PRN w Szczecinku. Warto zwró 
cić uwagę na dość poważną 
liczbę startujących zespołów 
Jak widić, w szczecineckim' 
piłka ręczna podbiła już mło 
dzież szkolną. Czekamy teraz 
na inicjatywę innych powia 
tów.

Czepulkowski
iedzie
do Melbourne

Ostatni wyczyn Czepułkow 
skiego, nowy rekord Polski 
w trójboju olimpijskim w 
wadze lekkiej (365 kg!), sta­
wiający Polaka na trzecim 
miejscu w świecie, przyniósł 
mu paszport olimpijski. De­
cyzją Prezydium PKOI. Cze- 
pulkowski został zaliczony 
do olimpijskiej reprezentacji 
naszego kraju. Tak więc, 
ostatecznie Polska będzie 

reprezentowana na XVI Ig­
rzyskach w Melbourne przez 
65 zawodników i zawodni­
czek.

Niedzielne imprezy sportowe

Zwycięzcą tych niespoty­
kanych dotychczas zawodów 
okazał się M. Seran na wo­
zie marki Citroen 2CV, któ­
ry pokona! wspomnianą, już 
trasę 660 metrów w czasie 
1 godziny, 21 minut i 11 
sekund. Następnym z za­

wodników okazał się MM. 
Borgne w czasie I godziny, 
49 minut i 20 sekund przed 
M. Pommerol i M. Chavant.

A więc nie sztuka być 
pierwszym. Kto będzie ostat­
nim?

(Wg 1’Humanite)

Poważniejszymi imprezami spor 
towyml będą w niedzielę występy 
koszykarzy w III lidze.

Iskra Białogard walczy u siebie 
ze Startem Gdynia. Wygrana na­
szej drużyny pozwoli jej na u- 
traymanie się w czołówce tabeli, 
a przy uzyskaniu lepszego stosun 
ku koszy może wysunąć ją nawet 
na pierwsze lub drugie miejsce.

Koszalińska drużyna — Bałtyk 
— wyjeżdża do Włocławka na 
mecz z tamtejszym Zrywem. 
Zdobycie dwóch punktów przez 
koszalinian leży w ich możliwoś­
ciach co wyrnżr.ie poprawiłoby 
ich lokatę w tabeli.

Pozostałe spotkania: Stal
Gdańsk — Pomorzanin, Unia Gru 
dzlądz — Zryw Szczecin, AZS 
Gdańsk — Start Szczecin.* » •

W niedzielę bokserzy klasy A 
rozpoczynają II rundę spotkań 
mistrzowskich. W każdej grupie 
odbędzie sle po jednym meczu. 
Sparta Złotów w grupie „Połu­
dnie" walczy z WKS 331, a w gru 
ple „Północ" Bałtyk Koszalin ze 
Stalą Słupsk.

Decyzją sekcji boksu WKKF z 
drugiej rundy rozgrywek został 
wycofany z grupy „Północ" ze- 
soół Kolejarza Słupsk. Sekcja mo 
tywuje to młodym wiekiem po­
szczególnych zawodników. Cięż­
kie boje w klasie A mogłyby uje­
mnie odbić się na ich zdrowiu.

Tabelka po I rundzie w obu 
grupach:
GRUPA „PÓŁNOC“:

Stal Słupsk 5:1 49:9
Bałtyk Koszalin 5:1 35:17
Sparta Koszalin 2:4 20:36
Kolejarz Słupsk 0:6 8:50

GRUPA „POŁUDNIE“:
WKS 331 4:2 40:20
Start Szczecinek 4:2 38:20
Sparta Zlotów 4:2 36:22
Sparta Białogard 0:6 4:56

Polonia Bytom 
prowadzi w II lidze

W czwartek 1 bm. rozegrane zo 
stały w Krakowie i Bytomiu dwa 
zaległe spotkania o mistrzostwo 
II ligi piłkarskiej. W Krakowie 
radlińscy Górnicy pokonali nlespo 
dzlewanle dotychczasowego przo­
downika — miejscowy CWKS — 
1:0 (0:0). W Bytomiu Polonia wy 
grała z CWKS Bydgoszcz — 2:0 
(0:0).

Prowadzenie w tabeli objęła by 
tomska Polonia dzięki lepszemu 
stosunkowi bramek od Górnika 
Radlin. Dotychczasowy leader 
CWKS Kraków spadt na trzecie 
miejsce.

Radziejowski słyszał Jej kroki, później 
szczęk przekręcanego zamku, skrzyp o- 
twieranych drzwi, a potem glos Danuty: 
— Jakiś pan do pana Nowaka.

Radziejowski przeniósł wzrok na No­
waka, który nerwowym ruchem poprawił 
ręką włosy, powiedział „przepraszam" 
i szybko odszedł. Kurczewski chwilę pa­
trzał niepewnie na Irenę. Irena wsunęła 
mu rękę pod ramię i oboje, nic nie mó­
wiąc, odwrócili się i weszli do kuchni. 
Nowak przeprowadził do swojego pokoju 
gościa, niskiego mężczyznę z łysą czasz­
ką. Radziejowski cofnął się do gabinetu. 
Rumowicz spytał: — Kto to był?

Radziejowski odpowiedział: — Jakiś 
gość do pana Nowaka.

— Wobec tego zaczniemy, nie czekając 
na Irenę. Jak wróci, to się jej wszystko 
w kilku słowach powtórzy.

Danuta zatrzymała się kolo Radziejow­
skiego, który zajął miejsce pod ścianą. 
Zdawał się być całkowicie pogrążony 
w myślach. Danuta schyliła się nad nim, 
szepnęła: — Nie nasza sprawa. Roman 
i Irena są dorosłymi ludźmi, wiedzą, co 
robią. Lepiej się do cudzych spraw nie 
wtrącać. Posłuchajmy Mariana, to o wie­
le ciekawsze zajęcie.
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Mirski w nie zapiętym płaszczu prze­
ciął ciemną ulicę, kierując się w stronę 
kamienicy, w której mieszkali Korczewscy.

Minął niskiego człowieka w palcie I ka­
peluszu i znalazł się w bramie. Na 
trzecim piętrze, przed drzwiami mieszka­
nia Korczewskich, zatrzymał się, usły­
szawszy odgłosy gwałtownej rozmowy 
dochodzącej z kuchni (mieszkanie miało 
dwa wyjścia na klatkę schodową: z hallu 
i wprost z kuchni). Słuchał przez chwi­
lę, przyłapał się nagle na myśli, że pod­
słuchuje swoich gospodarzy i z wypie­
kami na twarzy pchnął drzwi. Wszedł 
do hallu I stał chwilkę Jakby się zasta­
nawiając, co z sobą zrobić. Hall miał 
kształt litery „U”. W prawym końcu 
tej litery były drzwi do łazienki, z lewej 
do kuchni, bliżej — do pokoju Nowaka.

11
— Proszę państwa, nowoczesne miesz­

kanie to nie są cztery ściany pokoju. Z te­
go trzeba sobie zdać sprawę. Pod tym 
względem istnieje Jeszcze u nas całkowi­
te nieporozumienie. Nowoczesne mieszka­
nie to zespół przestrzeni mieszkalnych 
przystosowanych do wymogów życia co­
dziennego. — Tu nastąpił dłuższy wywó-J 
na temat niepraktyczności tradycyjnego 
rozkładu mieszkań. Rumowicz wypowia­
da! się z pasja., porywał go ulubiony te­
mat. — Nasze mieszkania są zupełnie 
nie przystosowane do potrzeb, skazują go­
spodynię domu na mordęgę w kuchni, 
odosobniają ją od normalnego życia resz­
ty lokatorów.

Dziś (sobota) na stadionie Spar 
ty w Koszalinie odbędzie sle fi­
nałowy mecz drużyn „dzikich". 
Grać będą: .Vlctoi’Ja 11“ z „Mor 
ską". Początek o 14,,10.

W meczu rozegranym w środę 
„Morska" wygrała z „Orlętami 1“ 
3:1.

W niedzielę koszalińskie druży­
ny piłkarskie Gwardia 1 Bałtyk 
spotkaią się w meczu towarzy­
skim. Odbędzie się on na stadio­
nie Sparty o godz. 13,30.

Zawodnicy Bałtyku: Sobstel, Na 
lazek, Przybylski, Stojek, Holc, 
Gurgul, Kolarz, Gąsowskl, Barte- 
ckl, Kucharski, Kucharczyk, Stan 
klewlcz, Gałązka, zgłoszą się w 
niedzielę w świetlicy własnej o 
godz. 12,30.

Uwaga szachiści
Redakcja „Słowa Polskiego" 

we Wrocławiu organizuje jutro 
błyskawiczny turniej szachowy 
dla zawodników całego kraju.

Wszystkich zainteresowanych 
informujemy, że turniej odbę­
dzie się 4 bm. w gmachu wro 
cławskiego WZGS przy ul. Dą­
browskiego (obok dworca PKS). 
Początek imprezy o godz. 
10-teJ. Zgłoszenia do turnieju 
przyjmowane będą do godz. 
9.30.

Organizatorzy przewidzieli 
dla zwycięzców tej Imprezy szc 
reg atrakcyjnych nagród.

Ze Złocieńca
donoszą

Koło sportowe Olimp w 
Złocieńcu zorganizowało mi­
strzostwa tenisa stołowego dla 
mężczyzn.

W zawodach wzięło udział 
27 ping-pongistów, z których 
sześciu znalazło się w finale.

Po zaciętych walkach pierw 
sze miejsce 1 tytuł mistrzow­
ski zdobył R. Książek. Wice­
mistrzem został M. Szatochin, 
3. A. Gadomski, 4. Z. Wojno- 
wicz.

Uczestnicy mistrzostw otrzy 
mali dyplomy.

— A ty wymyśliłeś coś lepszego? — 
przerwała mu Radziejowska.

— Zaufaj Marianowi, że zawsze mu 
jakiś pomysł do głowy wskoczy — ode­
zwał się spod ściany Radziejewskl.

Rumowicz podniósł do góry prawą rękę 
z wyprostowanym palcem wskazującym: 
— Tak Jest, ja proponuję inne, bardziej 
nowoczesne rozwiązanie. Zresztą, nie 
chcąc sobie dodawać niezasłużonej chwa­
ły, muszę się przyznać, że pomysł nie 
jest nowy, nie jest mój, w innych kra­
jach, przodujących pod względem tech­
nicznym, już się go realizuje od lat. Rzecz 
polega na tym, żeby trzy dotychczas zu­
pełnie od siebie odseparowane przestrze­
nie mieszkalne: kuchnię, Jadalnię i to, co 
Anglicy nazywają „living room", a na 
co my nie mamy Jeszcze odpowiednika, 
połączyć z sobą w Jedną całość. Zęby za­
jęta gospodarstwem pani domu mogła 
jednocześnie brać udział w tym wszyst­
kim, co się dzieje w jadalni czy w living 
room ie, żeby nie opuszczając kuchni, 
mogła pilnować dzieci. Jak to zrobić? 
Proszę spojrzeć na mój plan. — Wszyscy 
ścisnęli się koło niego, głowy dotykały 
się wzajemnie, oczy skupiły na niebieska­
wym arkuszu papieru. — Otóż tu — po­
kazał ołówkiem — Jest kuchnia, z pra­
wej strony Jadalnia, niżej pokój miesz­
kalny, czyli living room. Innowacja po­
lega na tym, że kuchnia nie Jest oddzie­
lona od Jadalni normalną ścianką, a tyl­
ko rodzajem kontuaru, przez który moż­
na do Jadalni podawać Jedzenie. Jest to 
właściwie jeden pokój przedzielony kon­
tuarem. Na lewo są drzwi. Kontuarowy 
otwór w ścianie można zamknąć za po­
mocą żaluzji. Dalej Jest Jadalnia I living 
room. Też nie przegradza Ich ściana, oba 
pokoje tworzą literę „L”, tak że gra­
nica między Jednym a drugim Jest zupeł­
nie wyraźna.

(Ciąg dalszy nastąp»)



Polemiki i dyskusje Z pracowni koszalińskich plastyków

Trzeba na nowo
brać się do wioseł...

Dla pedagogiki najgroźniejszym jest paraliż 
myśli. Przysparza on wiele szkód jeśli obezwła­
dni uzdolnienia poszczególnych pedagogów i znie­
woli twórczą inicjatywę kolektywu.

Takie zjawisko można było zaobserwować 
w okresie bezkrytycznego i mechanicznego prze­
noszenia cudzych doświadczeń. Zachowywaliśmy 
się wtedy, jak mrówki, które przenoszą do mro­
wiska całe ziarno; rzadko byliśmy pszczołą, 
umiejącą wziąć z kielicha cudzych doświadczeń 
sam nektar, przeznaczony do przetworzenia. To­
też w życiu pedagogicznym mamy w rezultacie 
więcej Syzyfowej pracy, aniżeli twórczej inicja­
tywy i samodzielności.

PIERWSZE lata po wy 
Zwoleniu zaskoczyły 
naszą pedagogikę, ob­
ciążoną balastem bur- 
żuazyjnych tradycji i 

teorii idealistycznej. Nasz sta 
ry garnitur pedagogiczny oka­
zał się ciasny 1 krępował ru­
chy wielu nauczycieli. Nie 
mieliśmy jeszcze nowego i nie 
stać nas było na to. Wytwo­
rzył się. pewien stan oczeki­
wania — prawie pustki, któ­
rą szybko zacz^my wypeł­
niać.
' Nasze nowe potrzeby spo­
łeczne, wynikające z aktual­
nych zadań walki, określiły 
cel wychowawczy. A z na­
szych celów społecznych i po­
litycznych począł się wyła­
niać system wychowawczy. 
Cel mieliśmy, lecz brakowało 
nam własnych doświadczeń; 
sięgnęliśmy więc po cudze. Za 
częllśmy przenosić ze Związ­
ku Radzieckiego, przypomina 
jąc pracę mrówek, całe ziar­
na wyrosłe na innej glebie, 
składającej się. nota bene, z 
innych składników organicz­
nych. Tłumaczyliśmy podręcz 
niki szkolne, książki, przeno­
siliśmy żywcem wziętą struk­
turę oświaty, kolportowaliśmy 
monografię szkół radzieckich, 
literaturę pedagogiczną itp.

Niesposób dziś powiedzieć, 
że praktyka ta była całkowi­
cie niesłuszna. Uważam, że 
pomoc jakiej udzielił nam 
Związek Radziecki w tym 
względzie, była wówczas nie­
odzowna. Myśmy wtedv kule 
li. Trudno nam było iść szyb 
ko, a te^b wymagał czas. Wte 
dv przyjęliśmy z rąk przyja­
ciół radzieckich laskę ich do­
świadczeń. Opieraliśmy sie 
na niej, a często też wprost 
na ramieniu przyjaciół. Pa­
mięć ludzka jest niewdzięcz­
na. Lubi zapominać. Ale czy 
można zapomnieć o tych, któ­
rzy udzielali nam pierwszej 
pomocy, którzy opatrywali 
nasze rany? Nie można na­
wet wtedy, kiedy czujenw się 
zdrowi, gdy jesteśmy już sa­
modzielni.

Nie ulega jednak wątpliwo­
ści, że lata tej pomocy obok 
korzyści, przyniosły nam też 
wiele kłopotów. Śmiem jed­
nak powiedzieć, że trudności 
te powstały głównie z naszej 
winy. Lubimy bowiem oglą­
dać się na bnki i zawsze z za­
chwytem bałwochwalczym wy 
krzykiwać: O, tam to po­
trafią. a my...

Jak wykaza’v jednak ostat­
nie dni, obfite w decyzie 
polityczne, jesteśmy zdolni do 
samodzielnej pracy. Potrafi­
my właściwie zużytkować na­
sze zdolności, zapał i twórczy 
potencjał.

Zdaje mi się wiec, że teraz, 
kończąc wiecowanie, należy 
szukać w szkołach wszelkich 
możliwości twórczego zastoso­
wania naszych uzdolnień. 
Istnieje bowiem pilna potrze­
ba podniesienia poziomu nau­
czania 1 wychowania.

Szukając tych możliwości, 
spotkamy niezawodnie sche­
maty, jakie przenieśliśmy ze 
Związku Radzieckiego, które 
nie zaspokajają naszych po- 

t «hodzl teraz właśn e

o to, by wziąć z nich to, co 
może być dla nas tworzywem. 
Czeka nas praca pszczół. Roz­
chylajmy więc kwiaty róż­
nych koncepcji i bierzmy to. 
z czego można zrobić miód poi 
sklej pedagogiki. Nie zapo­
minajmy jednak, że z wielu 
ziaren przywiezionych z ZSRR, 
wyrosło na naszej glebie du­
żo owoców, zasilonych sokami 
naszych szkół, oddychających 
naszym powietrzem Tvch nie 
można zniszczyć.

II

B
ędziemy mieć wiele 
problemów, nad któ­
rymi trzeba się ponow 
nie zastanowić. Bę­
dą takie, które wy­

magają wysiłku wszystkich 
nauczycieli, jak struktura o- 
światy, podręczniki szkolne, 
polityka oświatowa, programy 
nauczania itp. W tych spra­
wach jest niezwykle potrzeb­
na opinia i pomoc wszystkich 
pedagogów, Oni bowiem bez 
pośrednio odczuwają nonsen­
sy, jakie spowodowaliśmy w 
naszym życiu. Oni też mają 
prawo 1 obowiązek domagać 
się ich usunięcia. Mają też 
prawo domagać się usunięcia 
tych kierowników i dyrekto­
rów szkół, tych działaczy 
oświatowych, którzy wykaza­
li się ignorancją lub nieudol­
nością w kierowaniu szkoła­
mi.

W dniu 25. Z. br. najsławniejszy współczesny malarz 
P. Picasso obchodził 75 rocznice, urodzin.

Garncarze z Vallauris w dowód wdzięcznoSci za roz­
sławienie przez wielkiego artystę ich wzorów ceramiki 
zorganizowali wielką uroczustaH na czeO P. Picasso.

Na zdjęciu: Picasso w czasie przyjęcia. Za nim — Jean 
Costeau. FOT — CAF

Jestem przekonany, że czyn 
na postawa wielu nauczycie­
li, wywodząca się z wielolet­
niej praktyki, ich troska o 
wyeliminowanie absurdów ze 
szkoły i administracji szkol­
nej, jest gwarancją korzyst­
nych zmian, jakie muszą być 
dokonane.

Rpzpocznljmy jednak od 
własnego warsztatu, od włas 
nych szkół. Są one bowiem 
fundamentem, ‘ na którym o- 
plera się rusztowanie admini­
stracji szkolnej 1 wielu In­
stytucji oświatowych. Admi­
nistrację tę zrodziły szkoły. 
Administracja zaś ma tenden­
cję do rozmnażania się przez 
pączkowanie. Jak drożdże. 
Jest więc sprawą szkoły, by 
umiała umiejętnie używać 
tych drożdży. A zatem, ocenę 
administracji szkolnej, cśwla 
towej winni rozpocząć nau­
czyciele. Od nich też należy 
się spodziewać nowych po­
mysłów 1 rozwiązań. Są bo­
wiem predystynowanl do te­
go ze względu na zajmowane 
miejsce w hierarchii potrzeb 
oświatowych.

Podobnie, gdy chodzić bę­
dzie o stabilizację nauczycie­
li. Związanie Ich ze szkołą 
Jak najsilniej, abv stanowić 
mogli w rzeczywistości pod­
stawowy kolektyw organizu­
jący caiłoksztalt procesów wy 
chowawczych w szkole — to 
jest nakaz, którego nie moż­
na zlekceważyć.

Ponad wszelką wątpliwość 
szkodliwe Jest dokonywanie 
wszelkich zmian w ciągu ro­
ku szkolnego. Np. trzykrotna 
zmiana nauczyciela w jednej 
klasie, wymiana wychowawcy 
klasowego, przesunięcia na 
stanowisku dyrektora lub kle 
równika szkoły. Takie prak­
tyki winniśmy tępić, jako nie 
zmiernle szkodliwe chwasty; 
powinniśmy karać winnych 
za ten stan rzeczy. Myślę, że 
nauczyciele wykażą w tym 
względzie więcej czujnej".! pe 
dagogicznef 1 nie pozwolą, 
aby tego rodzaju zmiany do-

Jerzv Fedorowicz — »Nigdy więcej«
konywane były bez zasięgnię­
cia ich opinii.

Zajmljmy się też tradycją 
szkolną. Nie docenialiśmy Jej, 
Jak też bagatelizowaliśmy 
tak świetny instrument. Ja­
kim jest konsekwencja postę­
powania wychowawczego. 
Brak konsekwencji w kiero­
waniu życiem szkolnym, w 
zakresie oddziaływania wy­
chowawczego jest w wielu 
szkołach zasadniczym powo­
dem rozczarowań pedagogów, 
klęsk wychowawczych 1 In­
nych niepowodzeń.

Zachowanie konsekwencji 
Jest oczywiście możliwe w 
warunkach umocnionych brze 
gów. Jakimi płynie życie 
szkolne. Wszelkie więc naka­
zy, zakazy, recepty wydawa­
ne przez administrację szkol 
ną powinny być ograniczone. 
One to bowiem najczęściej 
niszczą brzegi, powodują w 
nich wyrwy, zmieniają, i to 
dość często, bieg strumienia. 
Dotyczy to wszelkich akcji 
odciągających młodzież od 
nauki, lak np. zbiórka złomu 
itp. Dotyczy to też wprowa­
dzanych zmian do programów 
szkolnych.

Nie mogę oczywiście spo­
rządzić listy spraw do załat­
wienia. Wysunięte kwestie 
traktuję przykładowo. I mam 
to przeświadczenie, świadczą 
one o potrzebie podjęcia 
prac o charakterze organiza­
cyjnym. o konieczności usu­
nięcia bałaganu, Jaki panuje 
w naszych szkołach. Myślę, 
że nauczyciele zabl<>ra «ie do 
tego energicznle-

!H

iEST nonadto snrawa, 
bardziej dyskusyj­
na niż poprzednie. 
Chodzi mi mianowi­
cie o swobodę nau­

czyciela w jego czynnym i 
świadomym oddziaływaniu wy 
chnwawczym.

Kto. jak kto, a'e wycho­
wawca powinien być dobrym 
diaiektyidem. Ma on kontakt 
z różnymi charakterami mło­
dzieży 1 zakładamy, że dzie­
ci, które wychowuje zna naj- 
leplei. Każde dziecko, to In­
ny świat myj'| i uczuć, in­
nych nawyków. Wychowawca 
stając wobec nich Jest tym 
wyjątkowym rzeźbiarzem, któ 
ry rzeźbi równocześnie w

kilku tworzywach. Każde 
jest inne, wymagające Innej 
koncepcji, różnych środków 
i narzędzi. Cóż temu rzeźbia­
rzowi pomogą recepty czy za 
lecenia? Musi on przecież po 
dejmować decyzje w zależ­
ności od konkretnej sytuacji. 
Nasz rzeźbiarz — wychowaw 
ca powinien natomiast posia­
dać swój własny, złoty fun­
dusz wiedzy 1 doświadczenia, 
z którego umiejętnie będzie 
korzystał.

Prawdziwy wychowawca bę 
dzle przyglądał się cudzym 
doświadczeniom, interesował 
się będzie różnymi pogląda­
mi. Nigdy Jednak nie będzie 
naśladowcą. Nawet być nim 
nie może, ponieważ nie znaj­
dzie dwóch Identycznych przy 
padków wychowawczych. Ta­
lent nauczyciela potrzebuje 
oczywista, mądrej treści. Jak 
płomień oliwy, by nie zgas­
nąć. Pedagog musi więc trak 
tować wszelkie teorie. Jako 
tę oliwę. W zależności od te­
go, Jak potrafi z niej korzy­
stać — plonie albo kopci.

Zdaje ml się, że ta uwaga 
Jest na czasie. Obserwuję bo 
wtem w szkołach usiłowania 
niektórych wizytatorów, pole­
gające na tym, że zmuszają 
oni nauczycieli 1 wychowaw­
ców do stosowania schema­
tów; dbają, by nauczyciele 
nie wykraczali poza szablon 
podręcznika Kairowa czy 
Ogorodnikowa. Gdy zaś nau­
czyciel zażąda pomocy — od­
syłają go do tych właśnie 
książek. Nie trudno zauwa­
żyć. że poruszanie się w ta­
kich schematach prowadzi do 
paraliżu myś'owego, tępi 
śmiałość poczynań wychowaw 
czych i eliminuje eksperymen 
ty.

Jestem więc za tym, by 
zwiększyć samodzielność pe­
dagogów. Zaufać tym, którzy 
wykazują tzw. „zacięcie pe­
dagogiczne”. I oceniajmy ich 
według rezultatów pracy, a 
nie na podstawie jednej hos­
pitowane) lekcji. Rezultaty 
winny określać skuteczność 
metody i środków oddziaływa 
r.ia wychowawczego — nie 
zaś odwrotnie.

Zdaję sobie sprawę, że 
kwestie te są zajedwle za- 
markowane. Takie Ich ulęcle 
pozostawia wiele niedomó­
wień i może budzić wątpli­
wości. Tam lednak. gdzie sa

wątpliwości, zaczyna się wy­
miana myśli. O to właśnie 
autorowi chodzi. Jest w tej 
chwili doskonała okazja dla 
tych, którzy „przyszli na 
świat, 4>y się nie zgadzać” 
(Gorki). Wiele Jest doktry­
nerskich zdań w szkolnic­
twie. Dobrze będzie Jeśli pod 
damy Je w wątpliwość 1 po­
szukamy rozwiązań, wynika­
jących z potrzeb rozwoju 
polskiej myśli pedagogicz­
nej. i

Z./róćmy na koniec uwagę, 
źe podjęte kwestie nie są no­
we. Znaczenie pedagoga w 
systemie oświaty, problem' ze 
społu nauczycielskiego, uni­
kanie szablonów w dziedzi­
nie praktyki, teorii pedago­
gicznej — o wszystkim mó­
wiliśmy przez jedenaście lat, 
lecz z małymi rezultatami. 
Niewątpliwie niektóre szkoły 
szczycą się osiągnięciami. 
Większość jednak ich nie po­
siada. Czas więc hyśmy za­
częli robić porządki. Tam, 
gdzie rozpojznlcmv jakąkol­
wiek pracę, winniśmy dopro- 
•' d. ić Ją do końca. Zależy 
to, oczywiście, od konsek­
wencji postępowania rad pe­
dagogicznych.

BOGUSŁAW PEPEL
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Częściowa rehabilitacja Konrada Mazowieckiego
Niedawno obchodziliśmy 509 -letnią rocznice przyłączenia 

do Polski Pomorza. W związku z tym, nauka poświęcała 
wiele uwagi tym przełomowym wydarzeniom. Również całe 
społeczeństwo wykazywało żywe zainteresowanie walką Pol­
aki o dostęp do morza w ciągu historii. Jednym z zagad­
nień budzących szczególne zainteresowanie nauki i szero­
kiego ogółu jest sprawa spro wadzenia do Polski Krzyża­
ków. Postępek Konrada Mazowieckiego w nowym oświet­
leniu historyków polskich występuje szczególnie ciekawie. 
Można mówić do pewnego stopnia o rehabilitacji tej postaci, 
nic cieszącej się w społeczeństwie' polskim sympatią.

i

N
iefortunne pociągnię­
cie Konrada Mazowieckie 
go stało się przyczyną u- 

sadowienia się nad Bałtykiem 
groźnej, obcej potęgi, która od 

połowy XIII wieku stale za­
grażała naszemu bytowi państ- 
wowemu. a w wieku XVIII, 
stała się jednym z grabarzy 
naszej niepodległości. Jak osą­
dzić postępek Konrada?

Powodem sprowadzenia Krzy 
żaków do Polski była jak wia 
domo. chęć zabezpieczenia pół­
nocnej granicy Polski przed na 
padami Prusaków. Ponieważ si 
ly, jakimi dysponował Konrad, 
były stanowczo za słabe, wez 
wal na pomoc Krzyżaków, by 
razem z nim podjęli trud zdo 
bycia Prus na chwalę Bożą, za 
co Krzyżacy mieli otrzymać Zie 
mię Chełmińską. Nie ulega wąt 
pliwości, że Konrad pragnąc 
zdobyć Prusy dla chwały Bo­
żej myślał o zagarnięciu ich 
dla siebie.

Istotnie, w pierwszych eta­
pach podboju Prus oddziały 
książąt polskich torowały Krzy­
żakom drogę do zwycięstw 
Wielki mistrz krzyżacki Her 
man von Salza lepiej jednak 
przewidywał przyszły rozwój 
wypadków, wiedząc, że wlaści 
wym zdobywcą Prus będą Krzy 
żacy a nie Konrad Mazowiec­
ki. Ten zdolny polityk upla 
nowa! sobie, założenie nowego 
państwa nad Bałtykiem. Od 
pierwszych chwil starał się u- 
trzymywać jak najlepsze stosu.i 
ki z książętami polskimi, czego 
dowodem był np. udział Krzy 
żaków w walce z najazdami 
Tatarów. Pogłębiła to zaufanie 
Polaków, jakim przez dług: 
czas darzyli przybyszów.

Nie mógł Konrad Mazowiec 
ki przewidzieć planów krzyżac 
kich, które już raz próbowali 
wcielać w życie na W. grzech.

Herman von Salza miał więc 
bogate doświadczenie, które nau­
czyło go na przyszłość większej 
ostrożności. Zastosował »ardziej 
przebiegle metody, by nie wzbu­
dzić zbyt wcześnie podejrzliwoś­
ci u Polaków. Nie od razu też 
Zgodził się na propozycję Kon­
rada, pragnąc wpierw zabezpie­
czyć się przed ewentualnymi nie 
•podziankami. Jeszcze więc przed 
przybyciem do Polski Herman 
von Salza otrzymuje od cesarza 
zatwierdzenie darowizny Konra­
da w postaci Ziemi Chełmińskiej 
oraz nadania wszystkich ziem, 
które zdobędzie na Prusach- Ce­
sarz roszczący sobie praw0 do 
zwierzchnictwa nad całym świa­
tem chrześcijańskim, obdarza! 
przywilejem zwanym złotą bul­
lą z Rimini Krzyżaków, celem 
»tworzenia w Prusach autono­
micznego państwa niezależnego 
od księcia mazowieckiego. pod­
stępny Herman von Salza potrze 
bował takiego dokumentu, by w 
przyszłości móc go wykorzystać 
w akcji politycznej przeciwko 
ewentualnym pretensjom księcia 
polskiego. Jest rzeczą wielce cha 
rakterystyczną. że dokument teh 
władze krzyżackie zataiły przed 
Konradem obawiając się, by nie 
stal się powodem do utracenia 
Zaufania. Jakim Polacy darzy’1 
Krzyżaków. Trzeba było dopie­
ro późniejszych wydarzeń, by 
zaufanie to zmieniło się .w głę­
boką nienawiść do podstępnych 
1 wiarołomnych wrogów.

A co myśleć o fakc e nadania 
Ziemi Chełmińskiej Krzyżakom 
przez Konrada?

W przywileju nadanym Krzy- 
takom Konrad zobowiązał się do 
Opieki nad zakonem 1 do obro­
ny, gdyby któś chciał naruszyć 
spokojne posiadanie. Jest tu pod 
kreślona zależność Krzyżaków od 
Konrada. Odtąd jednak Krzyżacy 
dążyli wszelkimi sposobami, by

zmienić charakter uposażenia z 
prawno - prywatnego na publlcz 
no - prawny. Ziemia Chełmiń­
ska pozostała więc prawnie nadal 
częścią królestwa polskiego, a 
Krzyżakom aostała odstąpiona 
tylko w czasowe posiadanie. Cho 
ciąż ziemia ta pozostała nadął w 
granicach państwa polskiego, jej 
bezpośredni zarząd starali się 
przejąć Krzyżacy. W tym celu 
kumulowali wszystkie składniki 
władzy, przejmowali posiadłości 
biskupie, nabywali uprawnienia 
kościelne biskupstwa płockiego, 
wykupywali posiadłości rycer­
skie. Wskutek tego książę zostaie 
pozbawiony korzyści użytkowych 
i władzy. Pozostaje mu goła 
własność. Krzyżacy dążą teraz 
do pozbawienia Konrada bezpo­
średniej ingerencji w posiadłoś­
ci krzyżackie na terenie Ziemi 
Chełmińskiej. Wszystkie te za­
biegi Krzyżaków nie zdołały jed 
nak wyprzeć własności polskiego 
rycerstwa, ani zrzucić zwierzch­
ności księcia polskiego. Aby'za- 
wladnac Prusami, posuwają się 
do sfałszowania rzekomego przy-

W roku 1816 Argentyna wy­
walczyła niepodległość, unie­
zależniła się od Hiszpanów. 
Intelektualiści w miejsce kul 
turalnej spuścizny kolonizato­
rów, zaczęli kizewlć plerwląst 
ki kultury francuskiego po­
chodzenia. Grupa intelektuali­
stów, generacji lat tfl-tyeli u- 
bieglego wieku wprowadziła 
na grunt argentyński roman­
tyzm. Przypadli» to na okres 
szerzenia się dyktatury Ro­
sa«, przeciwko Której występo 
wali wygnani z kraju myśli­
ciele, propagujący liberalne 
idee. Jeden z nich, Sarmlen- 
to. napisał oskarżenie „Fą- 
cunda“ przeciw reżimowi Ru­
sas, które stanowi pierwsze 
wielkie dzieło literatury ar- 
g-ntyńsklej.

N
iestety, intelektualiści 
zbyt mocno kontentowałi 
się przejęciem europej­

skiej sztuki i dlatego słowa ich 
nie znalazły oddźwięku. Jeden 

z deputowanych José Hernan­
dez, którego uwagę zwróciła do 
la zwykłego gaucho, w 1872 
i 1879 r. w formie mowy obron 
r.ej, stworzył drugi pomnik na 
szej literatury. Jest to „Martin 
Fierro” — opowiadanie o nie­
szczęśliwych przygodach wyima 
ginowanego gaucho. Posiać gau 
cho uchodziła wówczas za typ 
prawdziwego Argentyńczyka: 

mieszkaniec pam 
pasów, którego 
dachem nad glo 
wą było czę­
sto ombu (gatu 
nek drzewa), u- 
prawiał pogod­
ny materializm, 
nie odrzucając 
jednakże wiary 
w zabobony. W 
dzień walczył 
on mężnie z 
z wrogiem, a 
w nocy bał się 
upiorów. Zacię­
cie bronił swej 
swobody uposta 
ciowariej w sa­
mym krajobra­
zie, w nieskoń­
czonych równi­
nach pampa- 
sów, które gau 
cho przemierza! 
na końskim 
grzbiecie. Często 
kroć zmuszano 
go do wvnalmo

wlleju kruszwickiego, w którym 
sfingowano rzekome nadanie im 
Prus przez Konrad». W op»rciu 
o ten fałszywy przywilej uzysku 
ją w roku 1234 dyplom Grzego­
rza IX uznający całe Prusy za 
własność św. Piotra oraz nada­
jący im tę ziemię w użytkowa­
nie. Konrad nie mógł znać treści 
złotej bulli z Rimini, która 
stwięrdżała. że zakon pragaje na 
ziemi zdobytej na Prusach stwo­
rzyć własne państwo.

Zakon niemiecki zakotwiczvw 
szy się na Ziemi Chełmińskiej 
i opanowawszy Prusy, szybko 
urósł w siły. Była to przednia 
straż niemieckich feudałów, któ 
ri.y dążyli do ujarzmienia cale 
go południowego i wschodnie­
go Bałtyku. Celem przeprowa

Pieczęć Konrada ks. mazowiec­
kiego i krakowskiego z r. 1233.

wania się za podle wynagrodzę 
nie do pracy u obszarników. 
Wykorzystywał go rząd do wal 
ki z Indianami. Czasem gau­
chos zbierali się po swych kon­
nych eskapadach wokół ognia, 
dzielili się swoją niedolą lub 
podzielali radości przy pomocv 
improwizowanych dźwięków gi 
tar do ludowych rymów. Stad 
też wywodzi się pewne współ­
zawodnictwo w sztuce.

(Wszystko to zawarł w swej 
książce Hernández. Sukces jej 
był olbrzymi. Ona zapoczątko­
wała na cale dziesiątki lat bo 
gatv nurt kulturalny, osnuty 
wokół sylwetki gaucho.

Oblicze Argentyny zaczęło «tę 
jednak zmieniać. Rewolucja prze 
myślowa sprzyjała powstawaniu 
wielkich miast oraz imigracji z 
Innych krajów, szczególnie z 
Włoch 1 Hiszpanii, a także w po­
ważnym stopniu z Niemiec. No­
wą sytuacja stworzyła nowego 
człowieka. Człowiek ten wyraźni 
troski przybyszów, a także we­
soły sceptycyzm, przebiegłość 1 
pokzanowanio dla kodeksów ho­
norowych gauchos. Mieszkaniec 
Iluenoł Aires odkrył nad brzega­
mi La Plata „tango" ot»z inspi­
rował melancholię wierszy po­
etów typu Carriego lub realizm 
powieściowy Arlt'a.

W ostatnich latach Buenos 
Aires staje się ośrodkiem mię­
dzynarodowym: jego teatry 1 sa­
le koncertowe goszczą setki ob­
cych artystów; jego księgarnie 
rozprowadzają tysiące przekła­
dów. Taka gra wpływów może 
Jedynie wzbogacić kulturę, ate 
może także spowodować zanik 
konieczności kontynuowania Jed­
nej swoistej linii rozwoju. Praw­
dę mówiąc, zdarzało się to czę­
sto np. w muzyce. Otóż kompo­
zytorzy stosowali w swej twór­
czości europejskie pierwiastki 
(np. dwunastotonalność). Inni zaś 
usiłowali dokonać syntezy ryt­
mów świata z rytmem gauchos. 
Nie dostrzegali oni jednak. Iż 
caucho — jako postać ludowa, 
społeczna — zanika. W konsek­
wencji prawdziwą muzyka ludo­
wa, jak np. tango zdobyła sobie 
większa popularność od wszyst­
kich owych akademickich speku­
lacji. Trzeba przyznać, iż owi 
..poważni" muzycy, podobnie Jak 
malarze lub architekci — nie zna 
leżu narodowego jeżyka.

Bardziej godne uwagi są kie 
runki xv dziedzinie literackie! 
i dramatycznej, które można 
podzielić na trzy grupy:

1, Reakcyjni i nazistowscy 
katolicy, zakochani w hiszpań 
skini Franco, ¡ak np. B. H. 
Wast, I. Anzoategui, F.L. Ber- 
nández.

2 Liberalni przedstawiciele 
myśli arystokratycznej i miesz 
czańskiej. Do grupy tej należy 
Bordes, o którym wypada ko 
niecznie powiedzieć słów kilka.

Borgesowi udało się wytwo­
rzyć styl prozy argentyńskiej. 
Jego problemy stały się w kaź 
dvm razie nadzwyczaj uniwer 
saíne, będąc czasami urojone, 
lematy, po które sięga on z 
niezwykłą predylekcją, są czę 
siokroć metafizyczne rozluźnię 
nie osobowości, ukłon w stronę 
identyczności, bezradność wo- 
bec labiryntów przestrzeni i 
czasu, w których znajduje się 
dusza ludzka. W istocie swej 
tematy jego wyrażają także 
kryzysy społeczeństwa: zespo 
lenie się bogactwa z ubóstwem, 
smutku z humorem, tworu z 
improwizacja, które to cechv 
tvpowe są dla naturv Argentyn 
czyka z ostatnich łat ubiegłego 
stulecia. Prawdą także jest, że 
jego naśladowcy nie stworzyli 
nic owocnego i wielkiego

Spośród poetów no czoło wybi­
ta ślę J. R. Wilcoc’;. Klasycznej, 
a wegetującej spuściźnle potra­
fił on zaszczepić nowoczesną 
wrażliwość, stoiująo lÓKKlo 1 aro 
zumiała formy literackie- Opie­
wa W nich Loa »oatAui. lab at(h.

dzenia swych zamiarów użyli 
całej misternej sztuki dyplouia 
tycznej, by uśpić czujność Kon 
rada. Słabość ówczesnej Polski 
rozbitej na dzielnice sprzyjała 
takim poczynaniom Wiara pot 
skich książąt w Krzyżaków 
trwała jeszcze po śmierci Kon 
rada, a jej ostatnim przejawem 
było wezwanie ich do pomocy 
przeciwko książętom branden 
burskim. Dopiero podstępne za 
garnięcie Pomorza zmieniło 
gwałtownie nastawienie całego 
społeczeństwa polskiego Od 
tąd poczyna ono coraz głośniej 
domagać się wypędzenia Krzy 
żaków z Polski i odebrania 
Pomorza. Wypadki z roku 1454 
przyszły z pomocą tym gorą­
cym pragnieniom. Oto Związek 
Miast Pruskich zwrócił sie do 
króla polskiego o wcielenie 
Prus do Polski. Nawet jednak 
w tym momencie umieli Krzyża 
cy znaleźć sposoby na otuma 
nienie lub przepłacenie części 
rady królewskiej. Dopiero groź 
ba przedstawicielstwa Prus, że 
podda si? innemu państwu o 
trzeźwiła radę królewską.

Dr STANISŁAW PETERS

szczęśliwą miłość 1 popełnione 
wobec nich zdrady.

3. Nurt postępowy. Siły tej 
grupy manifestowały się w ró.: 
ny sposób. Przeciwstawiając 
postać R. Barletta, komercjal­
nemu teatrowi o niezbyt za­
chwycającej renomie, nurt ten 
zainicjował „teatr ludowy", któ 
ry zaczerpnął swój repertuar 
z wielkiej skarbnicy dramatycz 
nej śyciatowego repertuaru i 
wartościowych dziel argentyń 
skich. Powieściopisarz Varela 
napisał ..Martwą rzekę", której 
bohaterem jest robotnik z pro 
wincji Chaco. Powieść ta poslu 
żyła H. dcl Carril za tworzy­
wo do najlepszego filmu ar 
gentyńskiego. Grupa ta połączy 
la się w pewną całość tworząc 
„kongres kulturalny”, którego 
głównym celem jest współpra­
ca krajów Ameryki Łacińskiej, 
akcja antyklerykalna i wolnoś' 
rczwoju kultury,

wg „Berliner Zeitung" 
tłum. L. N.

Generał brygady Wik­
tor Thommće urodził się 
75 lat temu w Swięcia- 
nach na Wileńszczyźnie. 
Wykształcenie cywilne i 
wojskowe zdobył w szko­
łach rosyjskich. Już pod­
czas wojny japońskiej był 
oficerem w armii rosyj­
skiej. Dosłużył się w niej 
stopnia podpułkownika, 
pracując m. in. w sztabie 
generalnym na stanowi­
sku szefa oddziału ope­
racyjnego. Po powrocie z 
pierwszej wojny świato­
wej wstępuje do polskie­
go wojska i służy pod 
rozkazami generała Żeli­
gowskiego. W latach dwu­
dziestych jest już gene­
rałem. Dowodzi 15 dywi­
zją piechoty. W dniach 
wojny niemiecko-polskiej 
jest dowódcą grupy ope­
racyjnej „Piotrków'' wcho 
dzącej w skład armii 
„Łódź", a gdy w bojach 
na przedpolu Łodzi zabra 
kło dowództwa, z własnej 
inicjatywy objął dowodze­
nie armią, a potem przez 
szesnaście dni i nocy 
trwał w Modlinie na cze­
le obrony, która wzbudzi­
ła podziw świata.

Po tułaczce w niewoli I 
na obczyźnie generał 
Thommee przed dziesięciu 
laty, po ciężkiej operacji 
powrócił do kraju.

Notując wspomnienia 
sędziwego generała, sta­
rałem się z nich nic nie 
uronić.

SĄ one niepełne — 
mówi na wstępie — 
po tylu bowiem la­

tach pamięć zawodzi, a do 
tego i trosk codziennych 
nie brak.

O walkach armii „Łódź" i 
historii obrony twierdzy- mo­
dlińskiej generał Thomniće 
'powiada mi ze wzruszę 
łem, czasami w oczach ma 

Izy. Mó,wi prostym, zwięz­
łym językiem żołnierskim.

— Przed wojną mieliśmy

Resztki murów obronnych w Białogardzie.
(Fot. Jan Gładkowski)

JEDWAB SPRZED 2 TYSIĘCY
LAT I 2 SZKIELETY

W Cztngcżau (prowincja Llao- 
tang) odkryto dwa stare grobow­
ce. Archeologowie przypuszczają, 
żc pochodzą one z czasów dyna­
stii Han, tan sprzed ) 000 lat.

W grobowcach znaleziono dwa 
szkielety: kobiety I mężczyzny. 
Oba były pochowane bez tłu­
mień. Obok szkieletów znajdowa­
ły się naczynia gliniane i inne 
przedmioty codziennego użytku.

Ciekawego odkrycia dokonali 
archeologowie na Jednym z przed 
mieść miasta Czanetza (prowin­
cja ITun.-m). Odkopując stary grób 
znaleźli w nim trzy sztuki stare­

go Jedwabiu, który — łch zda­
niem — pochodzi sprzed 2 tysięcy 
lat. Jedwab ten posiada piękne 
wzory i jest dobrze zachowany.

<s>.

..MORALNOŚĆ PANI DULSKIEJ“ 
W ASZHAHADZ1E

W tyćh dniach Państwowy Ro 
syjskl Teatr Dramatyczny im. 
A. Puszkina w Aszhabadzie (sto­
lica TurkmeńskleJ SRR), wysta­
wił po raz pierwszy „Mora) w.«ć 
pani Dullklej". Tę ropułąrna w 
ZSRR sztuko G Zapolskiej g> a 
obecnie kilkanaście teatrów w 
różnych miastach radzieckich.

(wl).

Łączność

dobrego żołnierza i dobrego 
oficera. Natomiast z górą 
było kiepsko. Uzbrojenie ar­
mii niedostateczne i przesta­
rzałe. Słabiutkie lotnictwo, 
prawie zupełny brak wojsk 
pancernych i liche zapasy 
mobilizacyjne. A jednak ta 
armia stawiała opór, biła się 
dzielnie. Walcząc z hitlerow­
skim najeźdźcą przebudziliś­
my śpiących sojuszników z 
Zachodu.

A jak potoczyły się wy­
darzenia na froncie w pierw­
szych godzinach nierównego 
boju z wrogiem uzbrotonvm 
po zęby?

PIERWSZE BOJB

Dzień pierwszy, drugi i 
trzeci. Walki na lewym skrzy 
dle armii „Łódź" w obsza­
rze górnej Warty toczą się 
dla nas dość korzystnie. Nie­
przyjaciel naćiera na całym 
pasie frontu. Wspiera go ar. 
tyleria i lotnictwo. Opór sta­
wiają bataliony obrony naro­
dowej. Z czołgami korpusu 
pancernego gen. Hocppnera 
stacza bój wołyńska bryga­
da kawalerii płk. Filipowicza, 
Kawalerzyści szarżują na wo 
zy pancerne, zdobywając lub 
niszcząc 40 czołgów nie­
mieckich. Niemcom udaje się 
zawładnąć całym rejonem 
Częstochowy. Przeciskają się 
na szosę Piotrków — Ka­
mieńsk. W wypadzie nocnym 
kolo Kamieńska 2 pułk strzel 
ców z tej samej brygady Fi­
lipowicza pali dalsze czołgi, 
siejąc w szeregach wroga pa 
nikę i zamieszanie To do. 
dało mi otuchy i nieco apo; 
kołu. Po tycłi walkach od­
działy cofnęły się nocą na 
Unię prowizorycznych umoc­

nień wzdłuż Warty i Widaw­
ki. Za te działania niespo­
dziewanie otrzymałem po­
dziękowanie bezpośrednio od 
naczelnego wodza Rydza- 
Smiglego.

— Dzień czwarty. Cala ar­
mia „Łódź” toczy walki z 
niemiecką piechotą, wspiera­
ną przez artylerię, broń pan­
cerną i lotnictwo. Nieprzyja­
ciel wdziera się w skrzydło 
rrupy operacyjnej „Piotr- 
ków”. Osobiście interweniu­
ję na polu walki. Tworzę n8 
we oddziały rezerwowe na 
szosie Piotrków — Kamieńsk 
i wyprowadzam je na tzw. 
Góry Borowe, skąd roztaczał 
się widok na dolinę często- 
cłiowską, miasto i Jasną Gó. 
rę. Do części grupy opera­
cyjnej podchodzi armia re­
zerwowa gen. Dęba-Biernac- 
kiego. Wysuwa już swoje 
czołówki z lasów spalskich 
i piotrkowskich. Niestety, ar­
mia ta nie wyszła na pole 
walki. Rozproszyła się w ni­
cość, pozostawiając nas w 
ciężkich i krwawych walkach 
z Niemcami.

NA PRZEDPOLACH LODZI

Dzień piąty. Silne uderze­
nie wroga rozbija 10 dp. 
Wojska hitlerowskie forsują 
Wartę i Widawkę. Pęka pra­
we skrzydło armii „Łódź”. 
Nieprzyjaciel wtargnął w 
głąb naszej obrony, bezpo­
średnio zagrażając Lodzi. 
Dywizje stawiają rozpaczli­
wy opór. W odwrocie na 
przedpolach Lodzi walka 
trwa.
Dzień szósty. O świcie zja 

wiam się na pierwszej linii, 
znowu interweniuję w jed­
nostkach i oddziałach wyda«
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Kraina rozsądku
J. ŚLIPIŃSKA

Dwugłos o operetce
BYC albo nie być" koszalińskiej operetki — to temat 

licznych dyskusji, jakie toczą się w szerokich kolach 
«• społeczeństwa Koszalina i województwa. W dyskusjach 

tych przewijają się tony życzliwej troski, nie brak też słów 
niepokoju, a nawet potępienia. Znajdują się i tacy, którzy po­
padają w całkowity zachwyt nad projektem i w siad za ..¿osia- 
Somosią" krzyczą: „My sami, sami .

Cóż jednak możemy zrobić sami? Mamy orkiestrę symiomcz- 
ną, która według słów jej dyrygenta — „kuleje, ale jest,’mo­
żemy przygotować kilkuosobowy balet i chór, są pomieszczenia 
w Wojewódzkim Domu Kultury, są i pieniądze potrzebne na 
wystawienie operetki. Acha, nie brak i dobrych chęci, którymi 
podobno brukują gdzieniegdzie piekło, ale bez których trudno 
cokolwiek zrobić.

Przeprowadzone zostaty również eliminacje, w których Prali 
udział wszyscy chcący związać się zawodowo z operetką. Eli­
minacje te miały charakter dotychczasowych zebrań: „Kto za 
kto przeciw? Nie widzę — a więc jednogłośnie..." Ściślej: dy 
rygent nasze] orkiestry symfonicznej ob. Franciszek Mucha za 
prosi! wszystkich kandydatów i orzekł: „Ci do chóru, a ci na 
solistów". Koniec, kropka. Żadnej selekcji. Organizatorzy za­
pomnieli widocznie o tym, że operetka, to nie tylko głosy, śpiew, 
ale i aktorstwo. Tym trudniej ją zorganizować, tym większe 
muszą być wymagania w stosunku do kandydatów. Nie wy­
starcza bowiem, że ktoś ma nawet dość miły głos. Skoro brak mu 
choć trochę talentu aktorskiego, brak walorów scenicznych — 
w operetce miejsca już dlań nie ma. Zle się stało, że organiza­
torzy operetki nie wzięli teoo pod uwagę i tak jednostronnie 
przeprowadzili eliminacje.

Na zebraniu w WDK poświęconym organizacji operetki wszys­
cy jakoś bardzo optymistycznie zgodzili się, że jesteśmy na 
tyle zasobni w fachowców, że sami bez żadnej pomocy, potra­
fimy przygotować operetkę.

Wiele rzeczy robiliśmy dotąd pochopnie. Skutki są zbyt bo­
lesne i zbyt widoczne. Nie wolno nam pochopnie wydawać pie­
niędzy. Uważam,«że organizatorzy operetki winni pozyskać re­
żysera i dyrygenta, a co najmniej sprowadzać na konsultacje 
baletmistrza, chórmistrza i specjalistę, który ustawi głosy. De­
koracje i kostiumy mogą być wykonane przez naszych plasty­
ków.

Wiem, że organizatorzy (myślę o dyrekcji WDK i orkiestrze 
symfonicznej) zastrzegają się, że wystawienie będzie skromne. 
Trudno myśleć inaczej i już dzisiaj obiecywać złote góry. Dla­
tego też sądzę, że organizatorzy powinni pomyśleć o obsadzeniu 
partii głównych zawodowymi aktorami operetkowymi. Zapewni 
to operetce nie tylko wyższy poziom artystyczny, ale i będzie 
bodźcem do dalszego dokształcania się młodych amatorów, 
p RZYGOTOWANA operetka powinna być mila dla oka i uCha, 
x powinna być estetycznie wystawiona, dawać widzowi jakąś 
sumę przeżyć artystycznych. To są duże wymagania, ale jedno- 
cześnie to jest minimum, z którego nic opuścić nie można. Ina­
czej pójdziemy do łatwiznę: schlebianie gustom publiczki. Do 
tego jednak nie wolno dopuścić. Dlatego raz jeszcze powta­
rzam: „być" naszej operetki — to zapewnić jej fachowców i ob­
sadę ról głównych. Inaczej nic nie będzie z wielkiej misji umu­
zykalnienia środowiska. Inaczej zniweczyłoby się najważniejsze: 
stworzenie w Koszalinie ośrodka kultury muzycznej.

przerwana..
generała Wiktora Thommie
jąc odpowiednie rozkazy, 
gdyż żadne n* docierają do 
dowódców z powodu nieusta­
jącego bombardowania na­
szych linii łączności. Sytua­
cja jest niezwykle ciężka i 
trudna. Wysyłanie oficerów 
do sztabu armii nie docho­
dzi do skutku. Wracają albo 
nie wracają. Dowódcy armii 
„Lódż”, gen. Rómmla, ani 
sztabu nigdzie nie ma i od­
naleźć nie można. Wtedy wy­
syłani swego szefa II oddzia­
łu mjra Niewęgłowskiego z 
drugim oficerem. Po kilku 
godzinach oficer wraca i mel 
duje:

— Mjr Niewęgłowski ob­
szedł cały Julianów, powró­
ci' blady jak śmierć. Jadać 
z powrotem zatrzymał się na 
skraju Chojn w Lodzi i z 
rozpaczy po poniesionej klę­
sce i zniknięciu dowództwa 
armii odebrał sobie życie.

Widząc tę sytuację i osa­
motnienie, upadający duch 
wojska, nie wiedząc, co sta­
ło się z dowództwem i szta­
bem armii „ł.ódż", natych­
miast wyjeżdżam na front i 
z własnej inicjatywy obejmu 
ję dowództwo nad armią.

Nieprzyjaciel w dalszym 
ciągu wdziera się w linie o- 
bronne naszych wojsk.

Dzień siódmy. Starając się 
wyprowadzić całą armię z 
ciężkiego „worka" łódzkiego, 
nakazałem odwrót w lasy 
brzezińskie, w kierunku na 
Skiernicu ice.^Pamiętam ma­
newr z pierwszej wojny świa 
towej niemieckiego generała 
I itzmanna, kiedy pod ł odzią 
dostała się w pułapkę armia 
rosyjska. Zamierzony ma­
newr odwrotu udało mi się 
wykonać i ściągnąć swoją ar­
mię- na północ od miasta.

Po uporządkowaniu oddzia

łów, dodaniu żołnierzom otu­
chy i nadziei, nie wiedziałem 
tylko jednego: dokąd iść da­
lej. Łączność z Warszawą i 
sąsiednimi armiami była 
przerwana.

Dzień ósmy i dziewiąty. 
Wysiałem do Warszawy płk i 
Wilczewskiego po instrukcje. 
Otrzymałem wkrótce notatkę 
od gen. brygady Czumy, do­
wódcy obrony Warszawy, że 
płk Wilczewski zameldował 
się u szefa sztabu general­
nego generała brygady Sta- 
chiewicza. W porozumieniu 
z Rydzern-Sniiglym ustnie 
przekazał następujący roz­
kaz.:

— Generał Rommcl nie 
wróci do armii „Łódź”.

— Dowództwo armią 
„ł.ódż" obejmuje gen. Thoin- 
mee.

— Podziękować generało­
wi Thommee za dobre dzia­
łanie.

Do armii „Łódź" na pra­
wym skrzydle dołączył 31 
pułk z artylerią, a późnie] 
ppłk Mossor z resztkami 
kresowej brygady kawalerii.

Nocami podchodzimy do 
Warszawy, a we dnie bije- 
my się z nieprzyjacielem.

KIERUNEK - MODLIN

Dzień dziesiąty. Pod Olta- 
rzewem dywizje staczają 
wielką walkę z niemieckimi 
oddziałami, zabierając im 
sprzęt, kilkadziesiąt karabi­
nów maszynowych oraz dzia­
ła i bojowe samochody pan­
cerne.

Dzień jedenasty. Przełamu­
jąc opór niemieckich jedno­
stek zbliżyliśmy się do war­
szawskich przedmieść. 30 dp. 
ochrania tyły przed wrogiem 
nacierającym z zachodu. 29

Kraina niedorzeczności
(czyli libretto bez prawa wykorzystania)

J. G1ERCZYŃSKI •

dp. kontynuuje marsz przez 
Milanówek, a 2 dp. na Ołta­
rzów. Tutaj, na południowym 
wylocie Puszczy Kampino­
skiej wyszła 8 dp. płk' Fur- 
galskiego z rozbitej armii 
„Modlin". Postanowiłem wlą 
czyć ją w skład swej armii. 
8 dp. naeiera na Babice, o- 
twiera drogę na Warszawę.

Wieczorem przybywa do 
mnie gen. Małachowski z do­
wództwa obrony Warszawy i 
po rozmowie z nim obsadzam 
Modlin. W tym czasie dywi­
zje toczą zacięte walki.

Dzień dwunasty. Wykonać 
manewr marszu na Modlin. 
Przerwać walkę, przerwać o- 
gień było niezmiernie trud­
no. Znowu, podobnie jak pod 
łodzią, znalazłem się w ta­
kiej sytuacji, że muszę do­
wodzić oddziałami osobiście 
na polu walki. Zostaję ranny 
w nogę, a także odnosi rany 
i mój serdeczny przyjaciel, 
adiutant kpt. Seweryn Biał­
kowski. Na- opatrzenie ran 
nie mamy czasu. Dopiero w 
nocy, po oderwaniu się od 
nieprzyjaciela i wydaniu roz­
kazów dowódcy 30 dp. gen. 
C.ehakowi, opatruję się z a- 
diutantem.

Armię prowadzę przez Pusz 
czę Kampinoską na Modlin.

Główne siły zachowała ar­
mia dzięki działaniu na wła­
sną rękę w rozeznaniu ist­
niejącej sytuacji, a nie wy­
konywaniu mylnych zaleceń 
naczelnego dowództwa, które 
nakazywało odwrót na Górę 
Kalwarię i organizowanie 
tam obrony. Gdy wojsko bi­
ło się między ł.odzią a War­
szawą, naczelne dowództwo 
zdążyło się przenieść do Brze 
ścia, uciekać dalej ku Zale­
szczykom. Nie mogło znać sv 
tuacji i dowodzić w takich 
warunkach.

(Dokończenie w następ­
nym numerze „Ciosu Tygo­
dnia”).

Wspomnienia sphałr
Zdzisław Ciesloiklewlcz

PROFESOR Jan Kott po premierze „Samotności” — Macieja 
Słomczyńskiego napisał: gwizdałem i będę gwizdał. Kolt 
chciat gwizdać, bo sztuka ta zdecydowanie nie przypadła 

mu do gustu. Miał zaś. moim zdaniem, prawo gwizdać, gdyż 
niczym innym, jak gwizdaniem sobie z publiczności, z widza 
jest wtłaczanie mu (na silę) wszelkiej szmiry, jeśli oczywiście 
takie jest o niej powszechne miano. Nie ma natomiast takiej 
„siły", abyśmy zmuszeni byli ulegać jednostronnej, szkodliwej 
działalności jednostki twórczej (albo nie twórczej), względnie 
kolektywowi twórczemu (albo nie twórczemu). Więc też z góry 
uprzedzam, że do grona gwiżdżących zgłaszam swój akces.

Dlaczego zmuszony byłem powołać się na ten kottowski przy­
kład? Dlaczego dając upust oburzeniu też decyduję się na 
gwizdanie?

Bo mam -prawo, obywatele od kultury! Bo oburzenie swoje 
postaram się uargumentowaćl Bo konkretnie nie widzę powodu, 
aby w ten sposób organizować w Koszalinie operetkę, o której 
„huczno" w towarzyskich kuluarach.

Wszak operetka, to kultura, to rozwój życia, śpiew, finezyjny 
dowcip, muzyka, bzdet! Komasacja na jednej scenie, w’ ciągu 
jednego wieczoru wielopostaciowej kultury z przyłeglosciamil 
Czy tedy droga?

I
stnieją w Polsce trzy operetki państwowe, bez prawnych podstaw 
działają trzy Inne. To jednak nic jest dziełem przypadku, że 
właśnie Wrocław, Kraków i Lublin postarały się o tego ro­
dzaju placówki kulturalne. Sądzę, że wymowa powodów jest 
tutaj dostatecznie zrozumiała i nie irzeba o tym nikogo przeko­
nywać. Jedno Jest tylko charakterystyczne, na co pragnę zwrócić 
uwagę zainteresowanych czynników: dopiero dzisiaj, po wielu 

latach niejednokrotnie prosperity kulturalnej (posiadając teatr 
dramatyczny, filharmonię, operę, balet, radiową orkiestrę, scenę 
estradową) zdecydowano się tam na tak poważno przedsięwzięcie! 
Dlaczego dopiero teraz? — Liczono się, a liczyli się ludzie do­
świadczeni. z brakiem nie tylko materialnego zaplecza, lecą 
przed« wszystkim z. brakiem odpowiednich sit wykonawczych 
(solistów, chóru, baletu, orkiestry, wreszcie reżysera, choreografa, 
dekoratorów, kończąc na krawcach, szewcach, malarzach itp.). 
Z brakiem, który jest powatna choroba naszej sceny operetko­
wej. mimo że setki młodych, utalentowanych śpiewaczek i śpie­
waków, tancerek 1 tancerzy śpiewa i tańczy dziś w „Mipowszu“, 
ezy „Slaskf.". Z chorobę, która bardzo łatwo I, niestety, nagmin­
nie rodzi pospolita szmirę. Dziś zaś mamy pełne prawo doma­
gać się, aby zaprzestano wreszcie szastać społecznym majątkiem, 
wyrzucać miliony złotych.

Jak u nas postanowiono przeciwstawić się szmirze?
Po prostu — tak można sądzić — tego faktu nie uwzględnio­

no... A nieuwzględnieniem można nazwać koncepcję, która 
przewiduje (i już jest realizowana) dobór sil artystycznych na 
zasadzie eliminacji miejscowych, zawodowych I amatorskich mu­
zyków, śpiewaków i tancerzy, albo też tylko miłośników muzyki. 
Można być krótkowidzem, albo w ogóle nie widzieć, czy nie 
chcieć widzieć tej rzeczywistej aktualnej sytuacji, jaka w związ­
ku z tym zapanowała. Ambicją każdej młodej dziewczyny 
i chłopca [est dziś dostanie się na sc?nę przyszłej leharowskiej 
świątyni.

Nie chcę twierdzić, że Koszalin lub inne miejscowości naszego 
województwa pozbawione są kompletnie jednostek twórczych, 
które stać na znacznie zwielokrotniony wysiłek niż tojstąd daje 
się zauważyć. Nie mogę jednak twierdzić, że kwalifikacje arty­
styczne tych kilku osób pokryją istniejący niedobór, pozwolą 
na zorganizowanie prawdziwej operetki. To także nic upoważ­
nia jeszcze do organizowania i kierowania tego rodzaju pla­
cówką.

BYŁEM już raz iwlatłldem narodzin operetki. Zyskała dziś ona 
sobie miano jednej z najlepszych, konkretnie: operetka 
gliwicka. Bytem nawet członkiem społecznego komitetu or- 
gUnlzacyjnego i z tej racji kilka uwag. Zorganizowanie 

twórczej, rzeczywiście spełniającej swoją funkcję placówki kul­
turalnej, a w tym wypadku operetki, to przede wszystkim po- 
trzetia pełnego pokrywania się możliwości z celem. Nie wystar­
czą chęci, nawet dobre chęci organ! zatorów, nie wystarczą pieniądze. 
Gdzie znajdziemy locum dla przyszłej operetki? Kto znający się 

na rzemiośle reżyserskim zagwa­
rantował nam Już swoja współ­
pracę? Kto wreszcie otrzymał u- 
poważnlenie do decydowania o 
składzie osobowym przyszłe! 
operetki? Czy Wydział Kultury 
Prezydium WRN, wobec którego 
jest szereg zastrzeżeń?

Śmiem sądzić, że nie spot­
kam się z ani jedną uspokajają 
cą mnie odpowiedzią, która po­
winna także uspokoić zaintere 
sowane tą sprawą miejscowe 
społeczeństwo. Czy nie warte 
więc wpierw zająć się stworze 
niem prawdziwego teatru dra­
matycznego w Koszalinie, w 
którym rosłyby kadry aktorskie 
nie rzadko i przyszli ewentual­
ni wykonawcy teatru muzyczne­
go czy operetki? Albo też tylko 
połowicznie skorzystać z miej­
scowych sił, stwarzając z nich 
przyszłe zaplecze wykonaw­
ców?

Jest w twórczości Francisz­
ka Lehara operetka, której au­
tor libretta dał tytuł „Kraina 
uśmiechu". Próbowałem prze­
prowadzić pewną analogię z 
tytułem tego utworu i operet­
kowym galimatiasem... w Ko­
szalinie. I cóż? — Z leharow- 
skiej operetki 1 z koszalińskie­
go galimatiasu wyziera wpra­
wdzie śmiech, ale... zawaha­
łem się.

W Koszalinie nie pora na 
śmiech! Tutejsza „operetka" z 
operetką sama w sobie wystar­
cza, aby być librettem z tą 
tylko różnicą, że będzie to li­
bretto bez prawa wykonaw­
stwa, a tytuł można mu dać 
taki: „Kraina niedorzeczności".

V • • •

Redakcja drukując uwagi 
J. Slipińskiej i J, Gorczyń­
skiego na temat operetki, 
traktuje je jako dyskusyjne 
I równocześnie zaprasza do 
dyskusji wszystkich «alntere- 
sowanycb-

Jak powstała Ziemia
Przed tysiącami lat większość uczonych przypuszczała, ią 

Ziemia, na której żyjetny znajduje się w środku wszechświat 
ta. a wszystkie widoczne na niebie ciała kosmiczne okrążają 
Ją po liniach kolistych. Twierdzenia tego uczepił się kurczowo 
kościół, każąc katolikom wierzyć w nie na równi z dogmatami 
wiary, nawet wówczas, gdy przeciwstawne twierdzenie naj. 
większego astronoma wszystkich czasów Mikołaja Kopernika, 
zostało bezspornie udowodnione.

TRZEB/T ostro rozgrani­
czyć pobudki, które wiod 
ły do głoszenia podob­

nych teorii zarówno przez staro­
żytnych filozofów jak i kościół. 
Geocentryzm (wyobrażenie, wg 
którego Ziemia położona jest 
w środku wszechświata) Klau­
diusza Ptolemeusza, astronoma 
z 11 w. n. e., był plonem myśli 
wielkiego uczonego, który opie 
rając się na kruchych podsta­
wach ówczesnej wiedzy doszedł 
do mylnych wniosków. Nato­
miast geocentryzm kościoła sta­
nowił podporządkowanie nauki 
wymogom religii. Chodziło o 
zgodność z biblijną bajką doty 
czącą stworzenia świata dla 

człowieka. Twier 
dzenie o wyjąt­
kowej, naczel­
nej roli Ziemi, 
jako ciała -kos­
micznego położo 
nego w środku wszechświata, 
pociągało za sobą niedorzeczny 
wniosek, że także człowiek jest 
najważniejszą istotą w całym 
wszechświacie. W ten sposób 
nauka była gwałtem poniżana 
i spychana do roli służki religii, 
miała pełnić rolę narzędzia po 
mocnego w uciskaniu i bez­
względnym wyzyskiwaniu mas 
ludowych przez pasożytnicze 
klasy rządzące.

Już w starożytności zauważo 
no, że spośród tysięcy gwiazd 
wyróżnia się 5 takich, które 
zmieniają swoje położenie w 
stosunku do innych gwiazd. Na 
zwano je planetami, co po grec 
ku oznacza „gwiazdy błądzą­
ce". Obecnie znamy 9 planet 
krążących wokół Słońca. 3 naj 
dalsze widoczne są tylko przez 
lunety. Odkrywcy ich zyskali 
oczywiście sławę w historii Juda 
klej wiedzy. Ale najważniejsza, 
re'na wdzięczności chwała na 
leży się odkrywcy planety szó­
stej (w kolejności odkryć). Nie 
potrzeba było do tego żmudne 
go przeszukiwania nieba, ale 
śmiałości myśli badawczej, U- 
miejącei łamać dogmaty i prze 
sądy. Ta nlaneta jest tuż, tuż, 
dotykamy jej codziennie stopami. 
To nasza Ziemia. Odkrył ją 
wielki Polak, Mikołaj Kopernik. 
Znaczenie jego wiekopomnego 
odkrycia, że Ziemia krąży wo­
kół Słońca — a nie odwrot­
nie, jak przedtem przypuszcza 
no j jak nauczał kościół — 
było potężnym ciosem zadanym 
religijnemu światopoglądowi. 
Jest ono tak rozstrzygające 
dla zwycięstwa walki o wyzwo 
lenie nauki spod przemocy re­
ligii, że Engels, pisząc o owych 
czasach, nazwanych Odrodze­
niem jako o „epoce, która wy­
magała olbrzymów i olbrzymów 
zrodziła — olbrzymów myśli, 
ducha i charakteru" — w pierw 
szym rzędzie wymienił Koper­
nika.

Odkrycie Kopernika umożliwiło 
rozpatrywanie zagadnienia po­
wstania Ziemi Jako jednej z pla 
net w Ścisłym powiązaniu z po­
chodzeniem całego układu sło­
necznego. Od tego czasu powsta­
ło wiele naukowych Kosmogonlt 
(tj. teorii powstania układu sło­
necznego), nie opartych Już na 
legendach i bzdurnych dogma­
tach, ale na materiale obserwa­
cyjnym i logicznym rozumowa­
niu. Samo wyliczenie Ich zajęło 
by zbyt wiele miejsca. Trzeba 
tylko zaznaczyć, że Idealiści ta­
kże nie zasypiali gruszek w po. 
picie, tworząc różna tendencyj­
ne teorie, mające uzasadnić rze­
komo wyjątkowe pochodzenie 
Ziemi. Do nich należała cieszą­
ca się krótkotrwałym rozgłosem 
hipoteza Jeansa, którą obalił ra­
dziecki astronom Parljskl. Była 
to dotkliwa porażka reakcyjnych 
Idei nauki burżuazyjnej, usiłu­
jącej zbliżyć kościelną brednię 
o cudownym stworzeniu świata 
— do teorii rozpatrujących po­
chodzenie Ziemi.

W 1934 r. radziecki geofi­
zyk, znany w całym świę 
cle z badań polarnych, 

pref. Otto Schmidt, opubliko­
wał bardzo ciekawą, wprost za 
skakującą teorię kosmogonicz- 
ną, zgoła niepodobną do po 
przednich, które prawie z regu 
ly twierdziły. te Ziemia ł pla­
nety powstały w jakiś sposób 
z gorącej materii Słońca. Te­
oria została wyczerpująco 
przedyskutowana na pierwszej 
konfarencij kosmogonicznej, kiA

Jan Trepka

ra odbyła się w Moskwie w 
1951 r. W oparciu o nowator­
ską, rewelacyjną hipotezę 
Schmidta powstała wówczas ko­
lektywnie stworzona radziecka 
teoria kosmogoniczna, powsze- 
cłinte uznana za najbliższą praw 
dy przyrodniczej spośród wszy 
stkich, jakie dotychczas zosta­
ły wygłoszone.

Zgodnie a jej założeniami ok. 
10 milionów lat temu w jednyn) 
z olbrzymich obłoków pyłowo- 
gazowych w obrębie naszej Ga­
laktyki (czyli skupiska ok io# 
mihouuw gwiazd, z których’Jed- 
ną Jest Sionce) powstały miej, 
scowe zagęszczenia, które w dro 
dze dalszego skupiania się czą­
stek materij dały początek gro. 
ple gwiazd. Jedną i nich było 
właśnie Słońc». Oddalając się, 

pociągnęło ona 
zą saka, dzięki 
sile przyciąga, 
nia, część mgła. 
Wicy, w której 
powstało. Obłok 
ten zachował 
ruch obrotowy 

właściwy macierzystej mgławicy 
i teraz, wolno obracał się wokół 
Słońca. rod wpływem jego przy­
ciągania przybrał formę kul| 
średnicy więksaej od naszego u- 
kladu planetarnego. Kula ta 
spłaszczała się stopniowo do kszt.it 
tu soczewki, przy czym mat ria 
jej gromadziła się coraz wyraź­
niej w pasie równikowym.

Pod wpływem wzajemnych 
zderzeń prędkość ruchu poszczę 
golnych pyłów zmniejszała się 
i prędkość ich uległa znacz­
nemu wyrównaniu. Wtedy pow 
stawały miejscowe zagęszcze­
nia i cząstki zaczęły zbijać się 
w trwale ugrupowania. W gę­
stszych obszarach obłoku pow­
stawały większe skupienia, a w 
bardziej rozrzedzonych — bliżej 
Słońca oraz na krańcach obło­
ku — mniejsze. Tłumaczy ta 
dobrze zależność wielkości 
planet i ich odległości od Słoń 
ca: rzeczywiście w środku na 
szej rodziny planetarnej znaj, 
dują się takie olbrzymy jak 
Jowisz i Saturn. ?aś na jej 
peryferiach zewnętrznych i 
wewnętrznych najmniejsze pla- 
mty — Merkury i Pluton.

Obok tych skupisk materii — 
tworzących się planet, powsta 
wały zgęszczenia mniejszych 
ilcści pyłu, które pod wpływem 
siły przyciągania zaczęły je 
okrążać i z biegiem czasu prze 
kształciły się w księżyce. Wie­
my, że niektóre planety posia 
dają wiele księżyców — np. Jo 
wisz aż 12.

T A kolektywnie opracowa- 
• na. radziecka teoria kostno 

goniczna znacznie lepiej od in 
nych tłumaczy zasadnicze wła­
ściwości naszego układu sło­
necznego. Nie nagina ona fak 
łów obserwacyjnych do teore­
tycznych rozważań, lecz prze­
ciwnie — objaśnia powstanie 
rzeczywistego stanu rzeczy z 
prawami przyrody. Po raz 
pierwszy w historii astronomii 
teoria ta uzasadniła dość zna 
czne odległości planet od Słoń 
ca.

Założenie więKSZP»«! poprze d- 
nich hipotez, że planety oderwa­
ły sle od Słońca, wymagało, aby 
krążyły znaczni« bliżej (inaczej 
l>rzeczvio (o jednemu z podsta­
wowych praw fizyki — prawu 
zachowania momentu pe.du), a 
więc nie tlumącauło stanu fak- 
twzneco i prowadziło do absur­
du. Równica dopiero tarąz ro­
sła'a wylaśnione dlaczego Zie­
mia hardziej obfitują w pier­
wiastki nromienlotwórcze, aniżeli 
Słońce. Prof. Krat, jeden z twór­
ców radzieckie! taorii kosmogo- 
nlcznej, wysunął śmiała 1 zaska- 
kulacą tezę, że przed naromą 
miliardami lat Słońce pod wply 
wetu zwiększenia się masy, ciś­
nienia, temperatury i szybkości 
obrotu gwałtownie powiększyło 
swą objętość, a burzliwe wydzie­
lanie encrgl| z Jego wnętrza wy 
rzucało część materii w prze­
strzeń. w ognistym huraganie, 
który szalał na Słońcu kilkaset 
tysięcy lat, w postaci deszczu 
rozpalonej lawy spadały na Zie­
mie i sąsiednie planety duże 
llośel pierwiastków promienio­
twórczych, których pozbywało 
się Słońce. Uderzane „pociska­
mi" lecącymi ze Słońca oraz gna 
ne ciśnieniem jego promieniowa­
nia, resztki mgławicowego obło­
ku w postaci pojedynczych py­
łów | mniejszych zagessearń zo­
stały wyniesione poza obręh u- 
kładu słonecznego. Odtąd plane­
ty zasadniczo przestały powięk­
szać swa masę.

Zakończy! się w fen sposób 
pierwszy rozdział historii Zie- 
ml, związany z jej tworzeniem 
fi» tako planety,

ANDRZFJ TREPKA

kszt.it
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Witold Dpgler

Rekwizytornia
Montowali nam w mózgach maszynką 
praktyczne maszynki do myślenia — 
tryby, śrubki, sprężynki 
i korbki do kręcenia.

W każdej maszynce — schematy, 
genialne wzory.
Sypały się mowy i cytaty 
w głów przemiałowe otwory.

Wkręcali nam w serca i sumienia 
standartowe budziki jednego zegarmistrza — 
czas płynął, ale kamieniał, 
choć lśnieniem wskazówek błyszczał.

Stary zegarmistrz go regulował 
według nieludzkich zasad — 
lecz w sercach biła epoka nowa, 
pulsował nowy czas w masach.

Nakładali nam okulary: 
kolorowe, wypukłe lub wklęsłe — 
niejeden z nas w piachu nos zarył, 
w starciu z faktami poniósł klęskę.

Poutykali przy drogach tablice:
„przejście wzbronione“, — „teren zarezerwowani' , 
„niedotykalne tabu", „tajemnice“, 
no i co krok drogowskazy, slogany.

Biliśmy pokłony napisem i barierom, 
błądząc, nadkładając drogi I trudu, 
tęskniliśmy w milczeniu za era 
sprawiedliwości i mądrości ludu

Dziś mit zmurszały się wali, 
a prawda wyrasta dokoła, 
przywraca treść słowu socjalizm, 
podnosi serca i czoła.

Wyrzuca z głów pozytywki 1 puste atrany, 
z sumień — bezduszne, fałszywe budziki, 
z oczu — okulary daltońskie i końskie klapy, 
szkodliwe przegródki ciska na śmietniki.

Lecz resztki schematystów. robotów, kacyków 
łapia się za głowy: nie chcą oddać „maszynek", 
ani złych „okularów", „barierek", „budzików" — 
pragną... przeczekać rozsądku lawinę.

Z żalem grzebią w śmietniku zbędnych rekwizytów, 
klną „obrazoburców" rozumnych i śmiałych 
ostatni szamani antyspołecznych mitów, 
odarci z władzy i chwały.

(30. IX. 56)

Wolne wybory
(Humoreska amerykańska)

SŁAWNY badacz dr Emery 
Hornsnagle podaje w 
swej niedawno wydanej 

książce „Godne podziwu zwy 
czaję obywateli Yap-Y apu", kil 
ka zajmujących obserwacji o 
swobodnym sposobie wypowia 
dania się obywateli tej mało 
znanej wysepki. Aa audiencji 
w pałacu Iggy Bumbuma, sio- 
boba (wysokiego naczelnika) 
Yop-Yapu, dr Emery zapytał 
go. jak prawo pozwala społu 
czeństwu wypowiadać swobod­
nie swoje poglądy.

— Tak, owszem — odpowie 
dział slobob. — Obywatele na 
szej wyspy mają absolutną wol 
ność słowa, a władza działa 
tylko za zgodą opinii publicz­
nej.

— Ale jak się to przeprowa­
dza? — zapytał dr Hornsnag­
le. — Na jakiej podstawie 
stwierdza się, jaka jest opi­
nia publiczna w różnych spra­
wach i zagadnieniach życia pu 
blicznego?

— To jest bardzo prosty spo 
sób — wyjaśnił slobob. — Gdy 
trzeba rozstrzygnąć jakieś za­
gadnienie państwowe, zwołuje 
my zgromadzenie wszystkich 
obywateli na wielkim podwórzu 
pałacowym. Wielki kapłan czy­
ta z pergaminowego zwitku, 
co jest akurat na porządku 
dziennym zgromadzenia. Gdy 
skończy, podejmuję decyzję o 
woli ludu w ten sposób, że 
słucham trąbienia złotych trąb

— A co to są za złote trąby? 
— zapytał się Hornsnagle.

— Złote trąby — odpowie-

HUMOR
angielski

dział slobob — są jedynym 
środkiem, którym można wypo 
wiedzieć opinię publiczną. Pod 
niosę prawą rękę nad głową 
i zawołam: Wszyscy, którzy są 
„za", proszę trąbić! Natych­
miast wszyscy ci, którzy są 
za projektowaną ustawą trą­
bią na złotych trąbach. Potem 
podniosę lewą rękę i zawołam. 
Wszyscy, którzy są „przeciw", 
proszę trąbić! Teraz trąbi opozy 
cia, na złotych trąbach. Stro­
na, która robi największy ha­
łas, jest oczywiście w większo­
ści i sprawa decyduj się we­
dług jej woli.

— To — rzeki dr Hornsnag­
le — jest według mojego zda­
nia najdoskonalsza demokra­
cja, o jakiej kiedykolwiek sły­
szałem. Chcialbym być świad 
ktem takiego zgromadzenia i 
zrobić kilka zdjęć z niego.

Til ASTĘPNEGO dnia po po­
ili łudniu dr Hornsnagle 

miał sposobność zaspo­
koić swoje życzenia. Obywate 
le wyspy zgromadzili się na 
podwórzu pałacowym, żeby za 
decydować o ważnej sprawie. 
Było ich ponad trzy tysiące, 
nagich, jedynie z opaską na 
biodrach. Gdy miała rozpocząć 
się ceremonia, przyniesiono w 
lektykach bogato ubranych czte 
rech mężczyzn. Błyszczeli od 
popich kamieni i byli mocni 
wyperfumowani. Posadzono ich 
na przodzie przed tłumem na 
jedwabnych poduszkach i wa­
chlowano wachlarzami z pa­
wich piór.

— Co to są za ludzie? — 
zapytał dr' Hornsnagle.

— Są to — odpowiedział 
slobob — czterej najbogatsi 
ludzie na wyspie.

Zaraz po przyjeździe bogaczy 
wielki kapłan odczytał z per­
gaminowego zwitka porządek 
otrad. Potem podszedł slobob 
i podniósł prawę rękę:

— Wszyscy, którzy są .¿a" 
proszę trąbić! — krzyknął.

Czterej bogaci obywatele pod 
nieśli złote trąby i spokojnie 
trąbili.

Potem podniósł slobob lewa 
rękę:

— Wszyscy, którzy są „prze 
cew" proszę trąbić! — wykrzyk 
nął znowu.

Ani jeden dźwięk nie rozległ 
się z tłumu.

— Proponowana ustawa zo­
stała przyjęta — oznajmił sto-, 
bob i ceremonia została skoń-' 
czona.

Później dr Hornsnagle zapy 
tał sloboba, dlaczego bogacze 
tyli jedynymi ludźmi, którzy 
trąbili.

— Oni są jedyni, którzy mą 
gą sobie pozwolić na kupno 
złotych trąb — wyjaśnił sło- 
bob — reszta to jest biedny, 
pracujący lud.

— Wydaja mi się, że to nie 
jest żadna osobliwa forma swO 
bodnej wypowiedzi opinii pu­
blicznej — zauważył dr Horn­
snagle. — Koniec końców, 
to oznacza, że tylko grupa bo­
gatych mężczyzn dmucha w 
swoje własne trąby. W Amory 
ce mamy rzeczywiście możność 
swobodnego wyrażania opinii.

— Czy naprawdę jest tak, 
jak pan mówi? — zapytał slo­
bob. — Jak wy to robicie w 
Ameryce?

— W Ameryce — odpowie­
dział dr Hornsnagle — mamy 
zamiast złotych trąb gazety, 
czasopisma i rozgłośnie radio­
we.

— To jest bardzo ciekawe — 
odpowiedział slobob. — Ale 
do kogo należą te gazety, cza­
sopisma i rozgłośnie radiowe?

— Do ludzi bogatych — od 
powiedział dr Hornsnagle.

— To jest tak samo jak w 
Yap-Yapu — odpowiedział slo­
bob. — Są to ci sami bogacze, 
którzy dmą we własne trąbit 
i robią duży hałas.

Przełożył: Fr. SWAR

— Wszyscy ronią pirnladze. 
tylko nie ty.

Przeglądanie się w lustrze
Rozrzutność

Jakkolwiek uwielbiam jasne pi 
wo, każdy raz po skromnym o- 
blertzie, odmawiałem sobie przy­
jemności połaskotania chmielem 
o podniebienie. Pieniądze uwiel­
białem jednak bardziej. Te dwa 
uwielbienia toczyły we mnie od

Kramik z anegdotami

dawna homeryckie boje, naraża­
jąc mnie na jakąś głupią rozter­
kę duchową. Wyrażała się ona 
w tym. Iż kilkakrotnie usiłowa­
łem zbliżyć się do bufetu i po­
wiedzieć: „matę jasne“, ale jed­
nocześnie rozsądek podsuwał ml 
pod rozwagę miesięczna sumę 
pieniędzy, wydana na tego rodzą 
ju słabości. Unosiłem się z krze­
sła t opadałem. I znowu we­
wnętrzne zmaganie z samym so­
bą. Ach. jakie to męczące!

Był upał. Skończyłem właśnie 
obiad w gospodzie, który jak 
zwykle, składał się z najtań­
szych dań wymienionych w me­
nu. Tvm razem była to zupa 
makaronowa i ziemniaki z mar­
chewką. Z zazdrością patrzyłem, 
tak inni pili przy bufecie jasne 
piwo. — Niech mnie choć raz 
kośztuje — zdecydowałem się i 
skoczyłem ku ladzie bufetu.

— Małe jasne — wykrztusiłem 
przez silę nieswoim głosem,

— Nic już nie ma do picia — 
odparła ruda bufetowa.

Wolność
Kocham nadzwyczaj wolność. 

Tę kawalerską. Chcąc Ją zama­
nifestować wstaję często o go­
dzinie trzeciej nad ranem i wy­
chodzę na spacer. Nikt ml tego 
nie zabroni. Jestem wolny. Inni, 
muszą wtedy spać. Mają żony. 
Albo Inaczej: kolee3 opowiada 
ml. że gdy wraca do domu po 
pracy, żona czeka na niego z 
obiadem. Musi jeść. Ja nie mu­
sze. Chcąc wykazać, żo jestem 
nikim nie skrępowany, chodzę 
głodny do wieczora. Czulę się 
wtedy wolny. Albo tak: kolega 
w każdy poniedziałek przycho­
dzi do pracy w czystej koszuli. 
Ja zaś — odwrotnie. Wiem, ż.e żo 
ns kazała mu ją włożyć. Muslal. 
Uległ. Mnie zaś n'kt nic kazać 
nie może. Jestem wolny. Jest ml 

Robrze. Na każdym kroku sta­
ram się wszystkim dać o tym do 
zrozumienia. Nie rozumieją mnie. 
Nazywają dziwakiem. Mówią, że­
bym się ożenił. Po co, Żeby u- 
traclć wolność? Aby spać do ra­
na, Jeść obiad 1 zmieniać koszu­
le? A wszystko to na rozkaz 
żony? Nlel Wolności swej nigdy 
tle nie wyzbędę. Za bardzo Ją 
cenię!

Ł. N.

WYBRAŁ ZŁO NAJMNIEJSZE
Wielki filozof grecki Demo- 

kryt, który żyi w V w. przed 
naszą erą, zapytany pewnego 
razu przez przyjaciół, dlaczego 
ożenił się z tak małą niewiastą 
rzek):

— Z wielu złego wybrałem 
najmniejsze.

NIE TAK MĄDRZE
Gdy genialny poeta niemiec­

ki Fryderyk Schiller uczył się 
grać na arfie, rzeki mu raz je­
go złośliwy sąsiad:

—- Pan gra na arfie jak Da- 
nid. tylko... nie tak dobrze.

Na to poeta odpowiedział 
spokojnie:

— Pan zaś mówi jak Salo­
mon...’tylko nie tak mądrze.

NAJLEPIEJ SPALIĆ
Kiedy Arabowie w VII wie­

ku naszej ery zdobyli Aleksan-

drię, zapytali przez posłów ka­
lifa Omara, co zrobić ze słyn­
ną biblioteką aleksandryjską?

Na to kalif odpowiedział:
— Jeżeli, w tych księgach 

jest to samo, co w koranie, *o 
są niepotrzebne; jeżeli jest coś 
innego — to są szkodliwe, a 
więc w każdym razie najlepiej 
je spalić.

I tak się stało.

ODPOCZYNEK

Karol Dickens lubił dla uspo­
kojenia nerwów łowić ryby. 
Zajmował w tym celu stale to 
samo miejsce kolo domu i za­
rzuciwszy wę^łkę pogrążał się 
w rozmyślaniach.

— Panie Dickens — rzekł 
raz do niego pewien przecho­
dzący chłop — tu pan nie zła­
pie' ani jednej ryby! Musi pan 
iść kawałek dalej, bo tam ko-

Rebusograf

ło młyna roi się od ryb. Za 
każdym wrzuceniem wędki coś 
pan złowi!

— Bardzo dziękuję, dobry 
człowieku — odparł Dickens. — 
Ja wiem o tym... ale to mj 
będzie za bardzo przeszkadzać.

AUTOR I DYREKTOR

Stefan Żeromski po napisaniu 
sztuki „Uciekła mi przepiórecz­
ka” zaniósł ją wszechmocnemu 
wówczas dyrektorowi Teatrów 
Miejskich w Warszawie, znane­
mu krytykowi Janowi ł.orento- 
wiczowi. Lorentowicz przyrzekl 
szybko zapoznać się z utworem 
i słowa dotrzymał. Gdy wielki 
pisarz przybył doń ponownie. 
Lorentowicz wydał pozytywna 
na ogól ocenę, lecz zażądał od 
Żeromskiego tak daleko idących 
przeróbek, że pisarz z pasją u- 
derzył zeszytem sztuki po dy­
rektorskim biurku i oświadczył, 
ż.e nie skorzysta z udzielonych 
mu rad, chociażby sztuka nie 
miała wskutek tego ujrzeć sce­
ny.

Żeromski dotrzymał słowa, 
sztuka zaś sfala się najwybit­
niejszą pozycją przedwojenne­
go repertuaru i osiągnęła naj­
większą ilość spektakli na na­
szej scenie.

WYDAWCA

Pewien wydawca postanowi! 
zwrócić się po rękopis nowej 
książki do autora, który miał 
już. dużą poczytność.

— Dam mu dwa tysiące — 
mówił do siebie szukając adre­
su autora.

Stwierdziwszy, że autor mie­
szka na przedmieściu rozumo­
wał:

— Chudopacliolekl Dam mu 
tysiąc.

A gdy dowiedział się, że au­
tor mieszka na trzecim piętrze, 
w oficynie, mrukną!:

— Wystarczy pięćset.
Wreszcie zapuka! do driwi. 

wszedł do mieszkania, a gdy 
stwierdził, że umeblowanie by 
lo skromne, pomyślał:

— Biedota, wystarczy mu 
dwieście.

A gdy zobaczył, że pisarz za­
jada chleb i popija herbatą — 
zdecydował się: — Nie dam 
wiecej, jak sto reńskich!

I za tę ccne kupi! rękopis od 
Orkan».

— Czy na pewno zdiclaś md 
skarpetki?

— Czy nie podziwiasz wy* 
trwałości Karola?

— Nie opowiadaj mi tylko, le jesteś znów w złym nastroju.

Sprawiedliwy król

Jednego zadanie rozrywkowego 
wylosowali:

Anna Tokarz — Koszalin, ul. 
Krakusa 1 Wandy 1 m. «: Henryk 
Handzlik — Białogard, ul. Grot­
tgera 17; Waldemar Jńzefczuk — 
Drawsko Pom., ul. Chełmońskie­
go 7; Kazimiera Majdan — Draw 
sko, ul. Retu»» t; Ewald 
Czemchejio — Słupsk, ul. Mar- 

SŁUn—Woea H m. k

TJezby przy 
rysunkach nale­
ży zastąpić lite­
rami wyrazów 
objaśniających 

znaczenie ilustra 
cjl. Odszukane 
litery. napisane 
w kolejności licz, 
bowej od 1 do 
10 utworzą roz­
wiązanie,

ZAGADKA

W nazwach 
dwóch państw 
— każdy 
powie — 

Sa dwa słowa 
w Jednym 
«łowię. 
Termin nadsy­

łania rozwiązań: 
— 10 dni. Na ko 
percie prosimy 
zaznaczyć: Roz­
rywki umysłowe.

Rozwiązanie zadań z dnia 19 
wrześnią br.:

Rebusograf — Niech żyją pokój 
między narodami.

Szarada — Ukraina,
Nagrody kalążleowe n _ prawt- 

»«wlazanla anratlaalfJ.

ODWET NA ETAPIE

Biurokratę, który zasnął 
w Panu, 

odwożą nieformalnie — 
bez karawanu.

GEOGRAFIA HANDELKU

Czasem pod ladą 
jest Eldorado.

BONZA STALINIZMU

’¡miał niejednego wykoń­
czyć w zapale, 

■chże teraz umie skończyć 
w kryminale.

DEMASKOWANI
Na pożegnanie całują biurko 
! odchodzą z g"sią skórka.

KAROL'DUSZA

Wybrany przez lud w XV 
w. węgierski król — Matias 
Hunyady słynął ze sprawie­
dliwości. Bardzo lubił mą­
drość prostych ludzi i hojnie 
wynagradzał Ich pomysłowość.

Pewnego razu na ziemi bie­
dnego chłopa wyrosła olbrzy­
mia dynia. Sąsiedzi namawiali 
go, żeby zaniósł ten wyjątko­
wy okaz Matiasowi. Na pe­
wno nie pożałuje. Chłop usłu 
chał dobrej rady i wybrał się 
do króla. Przy bramie zamku 
strażnik zatrzymał go jednak 
mówiąc, że wpuści go tylko 
wtedy, gdy przyrzeknie, że od 
stąpi mu część nagrody ja­
ką otrzyma od króla. Chłop, 
chcąc dostać się dalej, rad 
rie rad, musiał przyrzec. Po­
dobna scena nastąpiła przy 
wejściu do pałacu i przy 
drz.wiach pokoju królewskie­
go. Biednemu chlonu nic b;

się z nagrody nie zostało, Ala 
on tym się nie martwił.

Kiedy król ciesząc się z piq 
knego owocu, zapytał, co so­
bie życzy za dynię, chłop bel 
namysłu odpowiedział, że 50 
batów. |

Król zdziwił się tą nieco­
dzienną prośbą, ale kazał ją 
natychmiast spełnić. Wówczaą 
chłop oświadczył, że baty nie 
jemu się należą, lecz tym, 
którym odstąpił nagrodę za 
cenę dostania się do króla.

Matias zaśmiał się i po wj» 
mierzeniu „nagrody“ dwora* 
kom jeszcze przykładnie fcS 
ukarał — zwalniając ze służ* 
by. Sprytnego zaś chłopa ob* 
darował sakiewką złota. i

Po dziś dzień przetrwałe 
na Węgrzech powiedzenie: u* 
marł Matias, «ginęła »prawie* 
dliwośA


